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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


'.-«znie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 


dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
4 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 


12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


Fern pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


ttanków -— kwartalnie 20 franków. 


Kruro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer Dziennika‘: kosztuje we 


Lwowie iO halerzy. 


cało- 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 


We Lwowie, wtorek dnia 3 lipca 1900 e: 


DUENNA POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


Rok XXXIII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Doniesienia o śłubach, 


Lrobne ogłoszenia 3 balerzy od wyrazu 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", pla. 


Marjacki |. 6 i 4 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Sclialek, A. Oppelik's Nach., Rudolt 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: © Adam 38 
rne de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy nd jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach i inne prywaloe 
komunikaty po kronice za jeden wiersz t koronę 


Prywatne korespondencje 24 i nekroiogja 40 halerzy ol 


wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„„Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


Celem uregulowania nakładu, uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenu- 
meraty, której warunki podane są w na- | 
główku obok tytałn dziennika. 


Każdy prenumerator 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także bezpłatnie 
tygodnik belletrystyczny p. t.: 


„ROMANS i POWIEŚĆ” 


zawierający dwie powieści oraz krótkie no 
welki oryginalne i tłumaczone 


Zwracamy uwage, 


że prenunieratorowie „Dziennika Polskiego“ 
mogą uabywać po bardzo zniżonej ce- 
nie tygodniowe pismo dla kobiel 


„BLUSZCZ 


zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe. 

Prenumerata „Bluszczu* dla prenumerato- 
rów „Dziennika Polskiego* wynosi kwartalnie 
dla prowincji 4 korony 80 h., 

we Lwowie 3 korony. 


Sytuacja. 
Lwów 2 lipca. 

Organ stronnictwa kałolicko - ludowego w 
Tyrolu: „Tiroler Stimmen“, występuje stano- 
wczo przeciw ustawowemu zaprowadzeniu ję- 
zyka niemieckiego. jako języka pośredniczącego. 
Konieczność języka niemieckiego, jako pośredni- 
czącego uznaną już jest w życiu państwowem 
w praktyce, ale, zdaniem tego dziennika, nie 
zachodzi konieczność skodyfikowania tej praktyki 
w formie ustawy państwowej. W końcu oświad- 
czają się „Tiroler Stimmen“ -za uregulowaniem 
sprawy językowej w drodze rozporządzenia. 

Stosunek Słoweńców do Czechów wyglada 
inaczej w parlamencie, niż w prasie. Oto, co 
pisze „Słovenski Narod*: „Już zwykły rozum 
ludzki wskazuje, iż polityka słoweńska w kwe- 
stji językowej musi się zasadniczo różnić od 
polityki młodoczeskiej. Młodoczesi, których ide- 
ałem jest historyczny Wializm (Austrja - Czechy- 
Węgry z autonomiczną Galieją), poświęcą nas, 
Słoweńców. ze spokojnem sumieniem Austrji. 
Obecnie wydadzą Niemcom nawet szląskich 
Czechów, jeżeli im tylko będzie przyznany we- 
wnętrzny język urzędowy i zupełne równoupra- 
wnienie obydwóch języków w Czechach i na 
Morawie*. Dziennik ten wzywa do spisania hi- 
storji Słoweńców. gdyż tyłko w ten sposób 
można uzyskać stałą podstawę dla polityki. Ale 
i dzisiaj, kończy, możnaby prowadzić lepszą 
politykę, niż dotychczasowa, w kwestji językowej 
zaś musimy stanowczo bronić narodowej auto- 
nomji. ! 

Do kłopotów rządu austrjackiego, których 
ma 1 tak wiele, przybywa nowy, a mianowicie 
z Włochami tyrolskimi, którzy pragną odłącze- 
nia południowego Tyrolu włoskiego od półno- 
cnego niemieckiego i utworzenia z południowej 
części, osobnej prowincji z sejmem, wydziałem 
krajowym itd. W ostatnich dniach Włosi tyrol- 
scy wystąpili energiczniej ze swymi postulatami 
autonomicznymi. Oto na odbytem niedawno ze- 
braniu posłów włoskieh do rady państwa i sej- 
mu tyrolskiego w Trydencie, uchwalono wezwać 
posłów włoskich, aby w sejmie tyrolskim roz- 


"ZWYCIĘŻENI. 


POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECKIEGO 
— Bardzo słusznie pan zrobił, dziękuję 
panu — odpowiedział, odczytująe prośbę — 
ach to ci z piwiarni.. (o pan im odpowie- 


dział ? 

— Że oddam panu... 

-- Hm... wykaz płacy i ta skarga uzupeł- 
niają się wzajemnie... (o nam pozostaje do 
rohoty, panie Walkowiak ? 

--— Tabor kolejek dojazdowych, narzędzia i 


wykaz składów, wreszcie część gospodarcza 
stalowni. 

— Jaki jest nasz bilans ostateczny ? 

— Zaraz powiem — odpowiedział, wyszedł 


do swego biura i po chwili wrócił. mówiąc: — 
Stan czynny dwa miljony czterysta ośmdziesiąt 
trzy tysiące dziewięćdziesiąt sześć marek wraz 
z Borkami, a stan bierny dziewięćset pięćdzie- 
siąt cztery tysiące ośmdziesiąt marek, pozo- 
staje jeden miljon pięćset dwadzieścia dziewięć 
tysięcy szesnaście marek i kredyt otwarty w 


bankach. 


Pan Nowak zapisując te cyfry mówił: 

— Mam pewne projekty, o których chcę 
pomówić dzisiaj, dlatego zażądałem cyfr. 

Zajęli się sprawdzaniem ksiąg. w jakiś czas 


otworzyły się drzwi i ban 


począć w kraju agitację, któraby przygotowała 
ludność do tej nowej tdktyki ich posłów. Nadto 
wszyscy mowcy natem zebraniu przemawiali prze- 
ciw zaprowadzeniu języka niemieckiego jako pośre- 
dni czącego i oświadczyli, iż w radzie państwa mu- 
szą być przeciw Niemcom, którzy pragną utrzy= 
mać swą supremację ponad innymi ludami 
Austcji. 


Galicja w budżecie państwowym. 


W paragrafie 4 ogłoszonego niedawno w 
„Wiener Zeitnng* rozporządzenia cesarskiego 
w sprawie poboru podatków i innych należy- 
tości państwowych za drugie półrocze br. wy- 
mienione są następujące kredyty dla Galicji. 

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych : 
Na rekonstrukcję stromych partyj drogi krajo- 
wej Nowy Sącz Zakliczyn, na przestrzeni mię- 
dzy Dąbrową a Zbyszycami 19.600 koron. Na 
budowę mostu z żelazną częściowo konstrukcją 
na Wiarze, koło Przemyśla, 100.000 kar. Na ro- 
boty regulacyjne Dniestru 320.000 kor., na re- 
gulację Soły 19.556 kor., Łomnicy 79.616 kor. 
Na budowe bagra parowego na Wiśle 30.000 
kor., na budowę takiegoż bagra i remarkiera 
parowego na Dniestrze 80.000 kor., na budowę 
jednego gmachu rządowego w Krakowie 184.000) 
koron. 

W etacie ministersiwa oświaty: na artysty- 
czne ozdobienie uniwersytetu w Krakowie osta- 
tnia rata 10.000 koron, na restaurację kościoła 
w Leżajsku druga rata 10.000 kor., na restau- 
rację krużganka w klasztorze Dominikanów w 
Krakowie 2.000 kor., na naukowe wyposażenie 
i urządzenie klinik na fakultecie medycznym we 
Lwowie 110.000 kor., na budowę patologiczno- 
anatomicznego instytutu przy uniwersytecie w 
Krakowie 50.000 kor., na odbudowanie cieplar- 
ni w ogrodzie botanicznym w Krakowie 3.000 
kor., na zakupne zbioru galwanicznych odcisków 
starych polskich pieczęci dla uniwersytetu w 
Krakowie 700 kor., na wewnętrzne urządzenie 
„Collegium novum* w Krakowie 636 kor., na 
urządzenie auerowskiego oświetlenia w chemi- 
cznym instytucie uniwersytetu w Krakowie 600 


„kor, na budowę kliniki okulistycznej w Krako- 


wie 40.000 kor., na budowę nowej studni na 
dziedzińcu gimnazjum w Tarnowie 1.600 kor., 
na ukończenie budowy gimnazjum w Buczaczu 
120.000 kor., na wewnętrzne urządzenie !egoż 
gimnazjam 4.000 kor, na budowę gimnazjum 
św. Anny w Krakowie razem z wewnętrznem 
urządzeniem, druga i ostatnia rata 153.000 kor., 
na budowę III gimnazjum w Krakowie wraz z 
wewnętrznem urządzeniem 60.000 kor.,na pier- 
wsze urządzenie państw. szkoły handlowej we 
Lwowie 4.000 koron. 

W etacie ministerstwa kolei na rozszerze- 
nie stacjj w Nowym Sączu 100.000 kor., na 
pokrycie nadkosztorysowych wydatków przy bu- 
dowie kolei Stanisławów-Woronienka 300.000 
koron. 


W etacie ministerstwa sprawiedliwości: na 
budowę sądu okręgowego w Rzeszowie 10.000 
kor., na budowę trzeciego skrzydła w więzieniu 
w Tarnopolu 30.000 kor., jako pierwsza i 50.000 
kor. jako druga rata, na dobudowanie drugiego 
piętra w budynku rządowym w 
24.800 kor., na budowę nowego sądu w Zbo- 
rowie, jako druga rata 30.000 kor., na budowę 
sądu w Żydaczowie 14.000 kor, na budowę 
sądu w Gwoźdźeu 20.000 koron. 

W kredycie inwestycyjnym: W etacie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych: na budowę no- 
wego gmachu rządowego w Krakowie 400.000 
koron. 

W etacie ministerstwa oświaty: dla kliniki 
medycznej w Krakowie 320.000 kor. 

W etacie minislerstwa skarbu: na budowę 
nowego gmaclu rządowego w Kołomyi 240.000 
koron. 

W etacie ministerstwa kolei: na kolej Cho- 
dorów-Podwysokie 2,429.850 kor., na lokalną 
kolej (habówka-Nowy-Targ 2.600.600 kor., na 


Reiner wehodząc, 
zawołał z progu: 

— No przyszliśmy z dyrektorem, możemy 
już pokonterować. 

Pan Walkowiak porządkujące książki zamie- 
rzał cofnąć się do swej kancelarji. 

— Zostań pan z nami, doświadczenie pana 
może nam się przydać. 

— Dobrze, panie radco. 

Zasiedli w czterech przy  wielkiem bimrku, 
radca zapalił cygaro i rzekł z uśmiechem: 

Słuchamy cię, panie Karolu. 

-- Dotychczas nasza stalownia — zaczął 
pan Nowak zarumieniony — zajmuje się prze- 
ważnie wyrobem szyn, a dodatkowo blachy i 
druta stalowego. Sądząc z łatwości otrzymania 
surowca i kapitału obrotowego, hyłbym zdania, 
że działalność fabryki możnaby znacznie roz- 
szerzyć. 

-- W jakim kierunku? — spytał dyrektor, 
słuchając z wielką uwagą. 

— My, Niemcy, dążymy do wytworzenia 
potęgi morskiej, budujemy pancerniki i okręty 
wojenne, należałoby tedy rozwinąć naszą sta- 
lownię w kierunku fabrykacji pancerzy i przy- 
rządów okrętowych. Z gatunkiem naszej stali 
możemy konkurować z francuską i angielską. 

— To myśl niezła — pochwalił radca, roz- 


pierając się w fotelu — idzie o koszta. 
-- Koszta będą znaczne -- mówił dy- 
rektor zwolna — nasze piece są trochę za małe 


na robotę takich rozmiarów, a walcownię mu- 
sielibyśmy zupełnie przerobić. 


Złoczowie 


; kor. 
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Radowce-Brodina i Nepołokowce-Wyżnica, ra- 
zem 3,000.000 kor., na wkłady połączone z roz- 
szerzeniem sekcji w Nowym Sączu 100.000 kor., 
na budowę drugiego toru w trójkącie komuni- 
kacyjnym w Przemyślu 445.000 kor., na wkła- 
dy przy kolei Cihodorów-Podwysokie 800.000 
Na pokrycie nadwyżki kosztów budowy 
kolei Halicz-Ostrów-Tarnopel 800.000 kor.. na 
budowę kolei Trzebinia-Skawce 840.000 kor. 
Piła-Jaworzno 232.000 kor., Chabówka-Zakopa- 
ne 470.000 kor., Kałoniyja-Stefanówka 850.000 
koron. na warsztaty kolejowe w Przemyślu 
80.000 koron. 


Kółka rolnicze. 


Dzis rozpocznie swe obrady w Łańcucie 
ll. ogólna rada Towarzystwa „Kółek rolniczych“, 
Obrady te rozłożone są na dwa dni, a zanim 
przebieg ich podamy. zaznaczyć musimy parę 
momentów ze sprawozdania zarządu głównego. 
Towarzystwo „Kółek rolaiczych* kończy obecnie 
ośmnasły rak swego istnienia, a pierwszy od 
czasu wprowadzenia w życie nowego statutu. 
Jakkolwiek lat tych kilkanaście nie wydało je- 
szcze takiego rezultatu. jakby się tego po lak 
Żywotnej instytucji spodziewać należało, to je- 
dnak nie da się zaprzeczyć, że uc'yniło nie- 
niały wyłom w uprzedzeniach społeczeństwa, 
jakoby lud nasz nie był zdolny do handlu. Cy- 
fry, będitce najlepszymi komentarzami, wskazują 
zresztą najlepiej na postęp i rozwój na każdem 
polu działania „Kółek*. 

Sprawozdanie żali się, że Kółka pomimo stałego 
rozwoju tej, dla ludu wiejskiego tyle zbawiennej 
instytucji i pomimo poparcia i uznania ze stro- 
ny rządu, władz autonomicznych i sejmu, oraz 
obu Tow. gospodarskich, nie są jeszcze tem, 
czem być powinny, dla wielkiej niestety wzgle- 
dem nich oziębłości wybitniejszych ziemian i 
mieszkańców miast. Co więcej, — z pewnych 
sfer, cenionych i poważanych kół obywatelskich, 
od których Towarzystwo właśnie powinno się 
spodziewać poparcia, wieje ku niemu niczem 
nieuzasadniona niechęć, a nawet tendencyjna 
nieżyczliwość, skrystalizowana w niedawno wy- 
danych przez, dra Krzyżanowskiego „Studjach 
agrarnych“. Między innemi, spotyka się także 
Tow. „Kółek rolniczych* z zarzutem, że pod- 
trzymywane bywa głównie subwencjami, zamiasł 
stać o własnych siłach na dochodzie z wkładek 
członków. Są to jednak choroby, na które cier- 
pią niemal wszystkie nasze publiczne instytucje, 
i samych „Kółek* nie podobna o to winić. 
Skonstatować jednak należy stały rozwój „Kółek“ 
na polu handlowem, liczba bowiem sklepów 
chrześcjańskich po wsiach i miasteczkach, choć 
nie może jeszcze wyrugować zupełnie, lub w 
znacznej części handlu żydowskiego, przyczynia 
się jednak niezmiernie do uśmierzenia nieuczci- 
wej konkurencji i wyzysku. 

Kółek, które w r. 1899 przysłały swe spra- 
wozdanie zarządowi głównemu, jest 520, a więc 
o 180 więcej niż roku poprzedniego; znacznie 
więcej jest jednak takich, które sprawozdań nie 
przysłały, ale które mimo to istnieją i rozwijają 
się dość pomyślnie. 

Szczególniejszą uwagę poświęcił wydział 
wykonawczy sprawom rolniczym i zajął się 
przedewszystkiem lustracjami gospodarskiemi i 
projcktowanemi gospodarstwami wzorowemi. Na- 
razie leży to jeszcze w projekcie, do którego 
urzeczywistnienia wydział ma przystąpić. W celu 
przeprowadzenia swego programu, zarząd główny 
zorganizował przy swem biurze we Lwowie oso- 
bny oddział rolniczy. Składać się on będzie 7 
dwóch inspektorów, fachowych rolników, o wyż- 
szem rolniczem wykształceniu, i jednego asy- 
stenta. Równocześnie zniósł zarząd dotychcza- 
sowych lustratorów okręgowych.  Inspektorami 
zamianowani zostali pp. dr. Slefan Snszycki i 
Teodor Popławski. 

Wcale dobre rezultaty otrzymuje zarząd 
główny w pośrednictwie sprzedaży maszyn rol- 
nych i nasion, a wzorowych gnojowni założył 
- No i rynek zbytu należałoby zbadać — 
dodał buchalter. 

-— Nie miałem też na myśli — odparł pan 
Nowak z żywością -- abyśmy natychmiast przy- 
stąpili do fabrykacji, lecz w razie zgody na 
projekt, należałoby zrobić kosztorys dokładny i 
porozumieć się z odbiorcami. 

— Hm... cóż pan na to, panie dyrekto- 
rze? — spytał radca. 

-— Jesli obaj panowie zgadzacie się na 
przeprowadzenie tych zmian, każę naszenn 
technikowi wygotować kosztorys... Sądzę jednak. 
że należy dobrze się zastanowić, czy z rozszerze- 
niem naszej działalności, stalownia będzie przyno- 
sila tak dobre dochody, jak dotychczas, musimy 
bowiem zmienić maszyny, powiększyć ilość ro- 
botników... 

— No, lych nam nie zabraknie nigdy - 
uśmiechnął się radca — ostatecznie wygotuj pan 
odpowiednie kosztorysy. koszt nie jest zbyt 
wielki, a wówczas dopiero postanowimy, co na- 
leży zrobić. 

— Dobrze, panie radco. 

-— Druga sprawa dotyczy Borek — ode- 
zwał się po chwili pan Nowak. 

— O co idzie? 

-— Z książek widzę, że od czasu do czasu 
pan Malsteg kupuje galman ed nas... 

- A lak, tak — potwierdził radca — w 
Borkach trafiają się niewielkie gniazda galmann 
i sprzedajemy do huty Malstega. 

— Chcialbym wiedzieć, panie radco, czy 


robiono rozbiór chemiczny i co on wykazał ? 
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spodarczych przeprowadziło w r. 1899 lustrację 
w 225 miejscowościach i tam wykładało wobec 
12.644 słuchaeczów. 

Co się tyczy spraw handlowych, to z koń- 
cem roku 1899 istniało 1250 Kólek rolniczych; 
ogólną ilość sklepów i kramów chrześcijańskich 
obliczono na 1036. -Za dokładność tej cyfry 
jednak dla braku wiela sprawozdań, Towarzy- 
stwo ściśle ręczyć nie może. Według nadesła- 
nych sprawozdań liczba udziałów w sklepach 
wynosi 315.622 koron. Lustracje przeprowa- 
dzone w roku 159% w sklepach Kółek, prowa- 


dzonych we własnym zarządzie, wykazały w 
101 sklepach obrót 1,385.000 kor. Pożyczek 
przyznano 36 Kółkom w 24 powiatach 
19.820 zł. 


Nowych kółek zawiązano w r. 1899 dzie- 
więćdziesiąt. Ogółem z końcem roku 1899 za- 
wiązano 12500: skonsłatowano w tym samym 
cząsie upadek 214. — Zamknięcie rachunków 
za r. 1899 wykazuje saldo na rok bieżący 2393 
kor. 40 h. Członków wspierających liczy Towa- 
rzystwo 157 członków. Budżet Tow. na r. 1900 
preliminowany jest na 46.920 koron. Z procen- 
towego tego zestaw. członków widać, że ducho- 
wieństwo i włościanie reprezentują żywioł naj- 
czymniejszy, najobo jętniejszy natomiast dla spraw 
kółek rolniczych, właściciel: dóbr. Cyfra to isto- 
tnie wiele za siebie mówiąca. 


Ajenci prowokacyjni. 


/ Warszawy donoszą: Książę lImeretyński 
przestał już wydawać na użytek władz wyż- 
szych swoje rozporządzenia karne, z mocy gu- 
bernatorskiej: ale samych rozporządzeń się nie 
wyrzekł: owszem, niwę tę gorliwie uprawia. 
Kilka miesięcy temu skazał na internowanie 
w Warszawie — tego jeszcze nie bywało — 
ziemianina małoruskiego z biłgorajskiego. za 
przestępstwo — z zakresu policji powiatowej. 
Wyrok poszedł do ministra i łam ostatecznie 
został zatwierdzony. Przestępstwo polegało na 
tem, że do chaty zamożnego gospodarza pod 
Biłgorajem, weszło dwóch podróżnych wędrują- 
cych pieszo. Mieli z sobą obrazki świętych, mo- 
dlitwy na kartkach, medaliki, książeczki. Przy- 
jęci gościnnie, zaciekawili swoim podróżnym 


taborem gromadkę włościańską. —- W upominku ! 


zostawili gospodarzowi jakiś ładny obrazek z wy- 
pisaną modlitwą. Gdy pobożni wędrowcy wyru- 
szyli w dałszą drogę, obdarowany włożył dar 
w książkę do nabożeństwa i razem z nią ukrył 
w stodółce. 

W kilka dni później, wieś ujrzała nad so- 
bą, spadające całe stado nietoperzów policyj- 
nych. Przerażona ludność wybiegła przed chaty, 
w niepokoju rzucając pyłania: do kogo i po 
kogo? Policjanci skierowali się ku zagrodzie 
gospodarza, pobożnie obdarzonego obrazkiem ; 
w gromadzie, dokonywującej najścia, był i je- 
den z dwóch owych wędrowców, gościnnie w 
chacie przyjętych. Na jego widok wyjaśniło się 
wszystko: gospodarz. na którego chatę spadła 
policja, padł ofiarą podstępu policyjnego, zro- 
zumiał wszystko. Owi wędrowcy, byli to agents 
provocateurs. Rzecz prosta, że traliono łatwo do 
kryjówki. Wydobyte corpus delicti, posłużyło do 
raportu, raport poszedł do Warszawy, Warsza- 
wa korzystała ze swej władzy administracyjnej 
i ziemianin biłgorajski, wraz ze szwagrem swo- 
im we dwóch poszli na wygnanie do Warsza- 
wy... na całe trzy lata. 

Skazany, już w podeszłym wieku, gdy i 
szwagier los podzielić z nim musiał. nie ma już 
nikogo z bliskich, ktoby go mógł w prowadze- 
niu gospodarstwa, a choćby tylko w dozorze 
wyręczyć: prosił więc, jak o wielką laską. aby 
mu wolno było pojechać na roboty wiosenne. 
Błagania najpokorniejsze puszczono mimo uszu. 
Gospodarstwu grozi ruina, ale właśnie ona była 
celem wyroku: zgnębić, zniszczyć, zmusić do 
opuszczenia okolicy, w której rząd niemile wi- 
dzi ukaranego: takie było hasło tej sprawiedli - 
wości administracyjnej. 


~- Robirono naturalnie, szczegółów nie pa- 


miętam, ale mam wykaz u siebie. 

Otóż proponowałbym, abyśmy sprowa- 
dzili dobrego specjaliste, inżyniera-geologa, aby 
zbadał Borki... jak również, aby zaprzestać 
sprzedaży galmanu i blendy cynkowej panu 
Malstegowi.. W razie korzystnych rezultatów 
badań geologicznych, możemy bądź sami, bądź 
też założywszy towarzystwo nudziałowe. zbudo- 
wać hutę cynkową w Borkach. 

— Myślałem i ja 0 tem — przemówił 
radca -- ale nie czułem w sobie dość energji 
do przeprowadzenia zamiaru, bodaj to młodość 
— westchnął. 

— Dlatego wszeząłem tę kwestję, bo może 
panowie znacie specjalistę-gealoga, obeznanego 
dokładnie ze Szłąskiem — kończył pan Nowak, 
spoglądając na «łyrektora. 

— Mam kolegę Webera -— zawołał z ży- 
wością pan Schener — bardzo dzielny geolog, 
jeśli pan radca chce, mogę sie z nim poro- 
zumiieć. » 

Po dłuższem milczeniu rzekł radca: 

-- Panie Karolu. czy nie zawiele na jeden 
raz, bo to i stałownia i huta... 

Nie żądam przecież natychmiastowego 
wykonania —- uśmiechnął się pan Nowak — 
idzie o przedwstępne koszta, a chyba na te mo- 
żemy sobie pozwolić, gdyż pan radca świetnie 
administruje, jak wykazuje bilans. 

To uznanie pocblebiło radcy. rozjaśnia mu 
się twarz i przemówił wesoło: i 

— Masz pan rację, panie Karolu, takie 


Komisja krajowa dla Spraw 
przemysłowych. 


W niedzielę odbyło się w wydziale krajo- 
wym pod przewodnietwem marszałka krajowego, 
hr. Badeniego, posiedzenie krajowej komisji 
przemysłowej. Sprawozdanie z czynności sesji 
administracyjnej przyjęto do wiadomości. 

Na podstawie referatu radey Zgórskiego, 
uchwalono pożyczki dla jednej fabryki fortepia- 
nów, dla zakiadu koszykarskiego, pracowni lito- 
graficznej, stolarskiej i snycerskiej — wreszcie 
pożyczkę dla spółki kowalskiej w Sułkowicach. 


Na podstawie referatu p. Romanowicza o 
Związku przemysłowym we Lwowie, uchwalono 
zasiłek dla Związku jako agencji handlowej dla 
sprzedaży wyrobów krajowych szkół i spółek 
przemysłowych z kwoty 2.400 koron podnieść 
na 3.600 kor. rocznie, udzielić Związkowi po- 
życzki 15.000 koron i przyznać większe ulgi 
w spłacie pożyczki. 

Sprawozdanie stwierdza znaczny wzrost 
działałności i obrotów Związku przemysłowego, 
coraz szerszy zbyt wyrobów krajowych szkół, 
spółek i prywatnych producentów. 

Na wniosek sekcji, udzielono pożyczki 
w sumie 40.000 koron na przędzalnię i wyrób 
szpagatu. 

Urłwalono założenie szkoły szewskiej w Ku- 
likew. z +-lelnim kursem nauki, zorganizowa- 
ne, .-dług norm, przyjętych w dotychczasowych 
szkc'uch szewskich. 

W Chrzanowie uchwalono założyć uzupeł- 
niajucą szkołę przemysłową od września br. 

Warsztat naukowy garncarski w Toustem 
uchwalono zwinąć, a inwentarz cały zostawić 
pracowni produkcyjnej prywatnej. która tam na 
miejsce szkoły powstaje. 

Uchwalono przedstawić rządowi następu- 
jęce wnioski subwencyjne na r. 1901: dla kra- 
jowych szkół przemysłowych, dla wieczornych 
szkół przemysłowych, dla wieczornych szkół uzu- 
pelniających 63.211 k., dla szkół zawodowych 
75.080 kor., dla zakładów pracy kobiet 4300 k. 
— razem 142.591 k, więcej o 4937 kor. niż 
na rok 1900 żądano. 

Przyznano zasiłki na zakupno narzędzi dła 
T uczniów, którzy ukończyli szkołę drzewną w 
Zakopanem, dla 11 uczniów szkoły szewskiej 
w Dobczycach i dla jednego tkacza. 

P. Mernnowicz przedstawia obszerny samo- 
istny wniosek, zmierzający do rozszerzenia dzia- 
łalności komisji. Wniosek ten obejmuje szereg 
poleceń dła sekcji administracyjnej, ażeby prze- 
prowadziła na większą skałę dochodzenia tak co 
do akcji rządowej w kierunku podniesienia prze- 
mysłu i możności korzystania z tej akcji dła ga- 
licyjskiego przemysłu — jak i eo do możnośri 
zastosowania u nas wzorów węgierskich. 

Wniosek poleca dalej sekcji, ażeby zasią- 
gnęła opinji izb handlowych i magistratów, co 
do tego, jakie gałęzie przemysłu u nas objawia- 
ją zdolność rozwoju a jakie zanikają? jakie są 
tego powody? jak kraj i rząd mógłby przyjść w 
pomoc? jakie nowe gałęzie przemysłu mogłyby 
się w kraju rozwinąć? Na podstawie wyników 
tych badań, ułoży sekcja program rozszerzenia 
swej działalności — a co do pomocniczej akcji 
rządu ułoży memorjały do Koła polskiego, do 
rady państwa, do rządu. 

Sekcja weźmie pod rozwagę, jak wciągnąć 
większe kapitały do akcji przemysłowej — we- 
źmie też pod rozwagę sprawę rozszerzenia do- 
staw, krajowych wyrobów krawieckich i bie- 
lizny. 

Po przypomnieniu przez p. Horoszkiewicza, 
że sprawami temi zajmuje się także komitet, 
pfzygotowujący zjazd przemysłowy z ramienia 
Towarzystwa politechnicznego — wniosek p. Me- 
runowicza odesłano do sekcji administracyjnej 
do sprawozdania. 

Na tem zamknięto posiedzenie. 


koszta możemy ponieść, więc pisz dyrektorze do 


pana Webera. 

Dyrektor i buchalter spojrzeli na siebie po- 
roznmiewawczo. znali bowiem obydwaj oszczę- 
dność pana Reinera w fabryce i wielką wstrze- 
mięźhiwość w czynieniu jakichkolwiek zmian. 
Panu Nowakowi błyszczały oczy ciemne zado- 
woleniem z przyjęcia jego projektów i odrzuca- 
jąc białą ręką włosy z wyniosłego czoła, prze- 
mówił z uśmiechem: 

- Gdyśmy w zasadzie rozstrzygnęli tak 
zgodnie dwie sprawy ważne, mam nadzieję, że 
i trzecia pójdzie równie gladko. 

Radca uśmiechnął się po ojcowsku i za- 
chęcał : 

— Mów panie Karolu, słuchamy. 

Pan Nowak wziął w rękę rulon papierów, 
rozłożył i rzekł: 

— Mam przed sobą wykazy płacy robotni- 
ków i spotykam cyfry dziwne i bardzo wymo- 
wne. I tak w roku 1894, nominalna cena za 
dzień roboczy. czyłi za zmiane wynosi 3 marki 
13 fenigi, wypłacona zaś mu do ręki 2 marki 
38 fenigów. W roku 1890 nominalnie brał ro- 
botnik 3 marki 80 fenigów, a w roku 1896 — 
» maski 90 fenigów, zwyżka jest tylko nomi- 
nalı: aktyczna cena pozostała niezmienioną. 
gd; ı w roku 1595 i 1896 dostaje 2 marki 88 
leni,ów. (zy stosunek ten wydaje się panom 
normalnym”? -- spytał, podnosząć oczy na sie- 


dzących. 
(Ciąg. dalszy nastąpi) 
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"Walka z gruźlicą. 


Program posiedzenia w sprawie zwalczania 
gruźlicy na IX zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie ułożono w ten sposób, że 
będą wyczerpane wszystkie strony zagadnień na- 
ukowych i praktycznych. W tym celu podzielo- 
no cały materjał posiedzenia na 4 grupy. 

Pierwsza grupa obejmie czynniki przyczy- 
nowe i sposoby szerzenia się gruźlicy, wpływ 
czynników usposabiających, spostrzeżenia co do 
tzw. dziedziczności. Sprawozdawcami będą w tym 
dziale, prof. hygjeny na wydziałe lekarskim lwo- 
wskim Bądzyński, drowie Hewelke i Sokołowski 
z Warszawy, którzy specjalnie w tym przedmio- 
cie pracowali i ogłosili szereg bardzo cennych 
rozpraw i spostrzeżeń. 

W drugiej grupie przedstawione będą sta- 
tystyczne wykazy gruźlicy w Galicji w porówna- 
niu ze statystyką we W. ks. Poznańskiem i w 
Królestwie Polskiem, oraz zagraniczną, statysty- 
czne dane, odnoszące się do większych miast, 
do wieku, zajęć, do warunków życia jednostek, 
wreszcie bardzo pouczające dane, zebrane w 
towarzystwach ubezpieczeń na Życie. Referaty 
objęli: protomedyk Galicji dr. Merunowicz, roz- 
porządzający bogatemi datami urzędowemi. dr. 
Karwowski z Poznania, który się oprze na rzą- 
dowych statystykach pruskich. dr. Polak ze współ- 
udziałem drów Tchorznickiego i Sterlinga, któ- 
rzy opracowali statystykę miast w. Królestwie 
Polskiem, dr. Dmochowski statystykę szpitali 
warszawskich i prowincjonalnych, odznaczającą 
się nadzwyczajną ścisłością. wreszcie dr. Dobrski 
przedstawi statystykę towarzystw ubezpieczeń na 
życie, działających w Królestwie. 

W trzeciej grupie omówione będą sposoby 
zapobiegania gruźlicy, unikania jej w zdrojowi- 
skach, sanatorjach, poglądy na to, co zrobiły 
inne społeczeństwa w tym kierunku, jakoteż po- 
sławiony będzie wniosek utworzenia stałego ko- 
mitetu w celu walki z gruźlicą. Tu przemawiać 
będą: prof. Bujwid, dr. Janiszewski, inicjator 
całej myśli posiedzenia, dr. Dobrzycki o zdrojo- 
„wiskach w Królestwie Polskiem, dr. Babiński z 
Warszawy o zapobieganiu gruźlicy w fabrykach. 

W czwartej grupie omówione będą zakłady 
lecznicze, sanatorja, miejsca klimatyczne i ich 


wpływ na chorych gruźliczych, organizacja walki - 


z gruźlicą. Będą przedstawione plany, kosztorysy. 
sposoby urządzenia sanatorjów dla chorych za- 
możnych, średnio zamożnych i dla ludu, sposób 
wprowadzenia tego w życie. Przemawiać będą 
dr. Dunin z Warszawy, dr. Sterling z Łodzi i 
dr. Wroński z Otwocka, w sprawie sanatorjów 
w Królestwie Polskiem, dr. Janiszewski i dr. 
Dluski, o sanatorjum w Zakopanem, dr. Jarun- 
towski i dr. Karwowski z Poznania o uzdrowi- 
skach tamtejszych. Każdy temat poddany będzie 
wyczerpującej dyskusji, liczne wnioski i uehwały 
zdążać będą do wskazania środków do zwalcza- 
nia gruźlicy. 


Sprawy szkolne. 


Na czwartkowem posiedzeniu zapadła, jak ` 


wiadomo, uchwała rady miejskiej. wstrzymująca 
organizację szkoły wydziałowej żeńskiej im. król. 
Jadwigi do czasu, gdy rząd i kraj oświadcza się 
z gotowością subwencjonowania szkoły, a rada 
szkolna krajowa zatwierdzi uchwalony przez 
radę miejską plan naukowy. 

Dla szkolnictwa ludowego we Lwowie, jest 
to cios straszny. Wyobrazić sobie bowiem nie 
można, by Lwów, stolica kraju, posiadał niższe 
szkoły żeńskie, aniżeli Stanisławów, Sambor 
lub inne mniejsze miasta. Wszak obecnie wszy- 
stkie szkoły wydziałowe we Lwowie posługują 
się planem szkół trzy-klasowych, to znaczy, że 
dziewczynka z ukończeniem 13 roku życia, koń- 
czy już wszelką naukę i jeśli zechce się dalej 
kształcić, musiałaby iść na prowincje. 
gdyż wyższej szkoły publicznej Lwów nie posia- 
da. Cóż dziewczynka ma robić z ukończonym 
13 rokiem? 

Do gospodarstwa za młoda, do seminarjum 
nie może składać egzaminu, gdyż nie ma wieku 
przepisanego, bo do tego zakładu przyjmują 
tylko z 16 rokiem, a dalej kształcić się nie 
może, bo rada miejska kłóci się z radą szkolna 
krajową — i szkoły wyższej nie zakłada. 

O cóż idzie? o subwencję i o plany — ależ 
rada szkolna krajowa nie odmawia ani subwen- 
cji, ani też zatwierdzenia planu, pragnie tylko, 
aby raz rada miejska oświadczyła się, czy za- 
klada wyższą szkołę, czy też nie. Rada miejska 
może to oświadczenie uczynić zawisłem od 
przyznania subwencji i zatwierdzenia planów, 
a skoroby rada szkolna krajowa nie dała sub- 
węncji, ani też nie zatwierdziła planów, wów- 
czas mogłaby rada miejska każdej chwili zakład 
zwinąć. Ba. rada szkolna kraj. poszła dalej, bo 
zgadza się na otwarcie |. klasy takiego zakładu 
prowizorycznie, a tymczasem odbywać się mają 
pertraktacje co do organizacji szkoły. 

Nie liczymy się do czcicieli p. Bobrzyńskiego, 
ale przyznać musimy, że on tu wszystko zrobił. 
co mógł, aby zakład wyższy wszedł w życie, 
ale żądać od niego, by wyrabiał subwencję dla 
szkoły. która nawet nie istnieje na papierze. 
zatwierdzać plan naukowy dla zakładu, którego 
nie ma, tego przecież nie można żądać. 

Może przecież w radzie miejskiej znajdzie 
się ktoś, ktoby jeszcze ra4 sprawę tę poruszył 
i omówił, może po dłuższej rozwadze przyszłaby 
rada miejska do wniosku. iż we Lwowie konie- 
cznie i to już z dniem 1 września 1900 po- 
trzeba otworzyć I. klasę wyższą przy szkole 
wydz. im. król. Jadwigi, bo konieczną jest rze- 
czą dać dziewczętom możność dalszego kształ- 
cenia się. 

Dodać tu musimy, że jeszcze w roku ubie- 
głym wydała rada szkolna kraj. okólnik, iż po- 
sądę nauczycielki na wsi może kandydatka. nie 
posiadająca świadectwa dojrzałości, otrzymać 
wówczas, skoro się wykaże świadectwem z ukoń- 
czonej 5 lub 6-klasowej szkoły wydziałowej. Zgła- 
szają się więc kandydatki do egzaminu, a to 
tak ze Lwowa, jakoteż z najodleglejsze) pro- 
wincji, by takie świadectwo otrzymać — a im 
się odpowiada, proszę jechać do Stanisławowa 
lub Bochni, bo we Lwowie takiego zakładu pu- 
blicznego nie ma. Przyznać trzeba, że jest to 
moralny policzek dla Lwowa. 


Leczenie krótkiego wzroku. 


Leczenie krótkowzroczności wysokiego sto- 
pnia bez operacji, byłoby jednym z najbardziej 
ważnych wyników nowoczesnej sztuki lekarskiej. 
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W tym kierunku byłoby bardzo interesującem 
oświadczenie dra Bertemieuxa z Roubaix w pa- 
ryskiej akademji medycznej. Od paru łat, w wy- 
padku, gdy krótkowzroczność osiąga pewien wy- 
soki stopień, bywają częściej przedsiębrane czyn- 
ności operacyjne, niż dawniej, jednak wyniki 
bywają jeszcze zawsze nie dość pewne a nie- 
rzadkie są wypadki, w których po operacji siła 
wzroku zupełnie i bezpowrotnie bywa utracaną. 
Wypadki takie powinny być jeszcze częstsze niż 
o nich literatura lekarska wspomina, bo nie- 
pomyślny przebieg następuje dopiero stosunko- 
wo późno po operacji. Wspomniany lekarz uwa- 
ża za pewnik, że operacja komplikacji cierpie- 
nia prowadzącego do zupełnej utraty wzroku, 
nietylko nie usuwa, ale owszem częściej do niej 
prowadzi. Z tego wynikałoby jasno, jak pożą- 
danem byłoby działanie, usuwające dalszą utra- 
tę zmysłu wzrokowego, bez przedsiębrania czyn- 
ności operacyjnej. Jeżeli nie jest do osiągnię- 
cia wzmocnienie wzroku, to jest już i to bar- 
dzo ważne, jeżeli się usunie postępowanie cier- 
pienia. Usiłowano tedy między innemi i ma- 
sowanie oka, a wyniki tego stosowania dają pæ 
wną otuchę. Bertemieux stosowanie to specjali- 
zował dalej. U 14 letniego chłopca, u którego 
objawiła się bardzo silna krótkowzroczność w 
ohu oczach osiągał on dobry skutek przez wie- 
lokrotne wstrzykiwanie pilokarpiny i przez zasto- 
sowanie na noc silnie watowanego opatrunku. 
Czynność tę stosował przez pięć miesięcy, a po 
upływie tego czasu okazało się widoczne zmniej- 
szenie się krótkowzroczności, co lekarz wziął na 
karb obrócenia osi ocznej skutkiem nacisku spo- 
wodowanego opatrunkiem i działalności pilo- 
karpiny. Dalszy bogaty w wyniki rozwój tego 
sposobu leczenia będzie, rozumie się, z nieobli- 
czonym pożytkiem dla ludzkości. Paryska aka- 
demja dotyenczasowe rezultaty osiągnięte syste- 
mem dra Bartemieuxa przyjęła do zadowalnia- 
jącej wiadomości i szczegółniejszą na ten system 
zwróciła uwagę. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem 


Djarjusz lwowski 

Wtorek 3 lipca. 

O godz. 6', wieczorem koncert muzyki woj- 
skowej przed głównym odwachem. 

Teatr hr Skarbka: „Gejsza,, operetka. 
czątek o godzinie 7, wieczorem. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawo 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku. 


Po- 


Kalendarz. Wtorek (3): Heliodora. Wselól 
słońca o godzinie 4 minut 12. zacłół o godzinie 
T minut 56 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni powrócił z Wiednia do Lwowa. 
— Prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi- 
cjała pocztowego Jana Temnickiego z Rzeszowa 
do Tarnowa. 

Z uniwersytetu. Pp. Stanisław Szczurkowski 
i Teofil Holobut rodem ze Lwowa, otrzymali na nni- 


lekarskich. 

Z kolei państwowych. Kancelista Łucjan 
Krzyżanowski w Samborze awansował do Ill. kate- 
gorji służbowej podurzędników, komisarze budo- 
wy Feliks Szlachtowski we Lwowie, Leon Borecki 
w Samborze i Roman Krzyżanowski we Lwowie, po- 
sunięci o stopien w VHI, klasie, a koncepista kole- 
jowy Stanisław Okołowicz we Lwowie w X. klasie 
służbowej. 

Pospiech pocztowy. Okazano nam korespon- 
dentkę, będącą znakomitym wzorem szybkości ruchu 
pocztowego w (Galicji.  Korespondentka ta, wysłana 
ze Sambora dnia 3 września 1898, doręczona zo- 
stała adresatowi we Lwowie dnia 26 czerwca 1900. 
Ale to jeszcze nie jest najkomiczniejszą stroną tej 
sprawy; w dodatku kazano adresatowi zapłacić karę 
2 grosze za niedostateczne ofrankowanie korespon- 
dentki, chociaż, jak wiadomo, przed półtora rokiem 
dwucentowa frankatura zupełnie wystarczała. 

Z miejskiej Kasy chorych, W sobotę ukon- 
stytuował się wydział nadzorezy Kasy chorych miasta 
Lwowa. Prezesem wybrano p. Stanisława Bobelaka, 
urzędnika Banku hipotecznego, wiceprezesem p. Ada- 
ma Mussila. 

Popis wychowanków w lwowskim za- 
kładzie głuchoniemych odbył się w sobotę wie- 
czoremi o godzinie 5 w obecności przewodniczącego 
dyrekcji ks. kanonika Lubomęskiego. radnego p. Ge- 
tritza, dra Stelli Sawickiego, oraz licznych gości. 

Ze sprawozdania, które gościom rozdawano, wi- 
dać, że w zakładzie mieściło się 57 chłopców, a 40 


dziewczal, razem 97 wychowanków, których utrzy 
mywano, Żywiono, a także kształcono w naukach 
elementarnych i udzielano początków nauk fa- 


chowych, jak krawiectwo, szewstwo. Nadto docho- 
dziło 4 miasta na naukę 14 głuchoniemych. Szkoła 
była podzieloną na 5 klas, z których klasy I, il i 
IM miały paralelki. 

Popis rozpoczął się punktualnie o godzinie 5. 
Popisywały się klasa za klasą od najniższej do naj- 
wyższej. A trudny to był popis, bo zadawano pyta- 
nia z religji, polskiego czytania, gramatyki, historji 
polskiej, a, nawet geografji. Wprost zadziwiające były 
odpowiedzi wychowanków, choć wygłoszone bez 
dźwięku, nie artykalowanemi zgłoskami, ale zawsze 
trafne, prędkie i dokladne. I rzeczywiście prawdziwą 
jest zasługą grona nauczycielskiego, 2e dziatwę tę 
nieco pouczyło. A jaka to mozolna praca. Ze składu 
warg uczy się gluclioniemych wszystkiego. To też 
i pytany uczeń wpatruje się przedewszystkiem w usta 
zadającego pytanie, by wiedział o co chodzi. 

Po popisie dyrektor zakładu p. Mejbaum odczy- 
tał wynik klasyfikacji, poczem rozdano nagrody. Wy- 
chowankowie tzw. nagrodzeni — a było ich 16 — 
otrzymali książki, 17 zaś tylko „pochwalonych*, 
otrzymało medaliki na niebieskich wstążkach. Na- 
slępnie oglądano prace fachowe wychowanków. 

Chłopcy szyją dla siebie mundurki, a także ro- 
bią trzewiki i buty dla siebie i dziewcząt, le zaś 
popisywały się haftami, które naprawdę były bardzo 
ładne. Zwiedzano też muzeum, przepełnione zabaw- 
kami dziecięcemi i lałkami przybranemi w najroz- 
maitsze kostjumy. Na lalkach tych nauczyciele uczą 
nazywać i rozpoznawać rzeczy, a to naprzód składem 
warg. a potem już z czytanego. Ćwiczeniami gimna- 
slycznemi chłopców zakończył się cały ten popis 
przynoszący jak największą chlubę dyrektorowi i gro- 
nu nauczycielskiemu zn lak wydatną pracę. 

Niegrzeczny pan. Musimy przestrzedz publi- 
czność, a w szczególności panie przed firmą nożowni- 
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£ DZIENNIK POLSKI z dnia 3 lipca 1900 r. 


czą Georgeon i Trepczyński przy ul. Ruskiej. Spólnik | jednak, 


tej firmy p. Trepczyński zwykł wobec klientów po- 
pisywać się gburowatością, nieznającą miary i brak 
mu widocznie elementarnego nawet wychowania, 
skoro poważa się nawet kobiety, przychodzące w in- 
teresie jego własnym, insultować. Opówiadano nam 
wczoraj o podobnym fakcie, gdzie ofiarą co najmniej 
niegrzeczności tego pana padły dwie panie, należące 
do sfer inteligentnych naszego miasta. Właściciele firmy 
kształcili się podobno za granicą i jeżeli gburowatość 
swą z zagranicy przynieśli do Lwowa, to w istocie 
niema im czego zazdrościć. Dziwne tylko, że firma 
ta, której właściciele nie dorośli do naszych stosun- 
ków towarzyskich, cieszy się poparciem instytutu 
chirurgicznego lwowskiego uniwersytetu i jeżeli 
na mocy tego poparcia i innych interesentów we 
właściwy sobie sposób traktuje, to bardzo nam żal 
jej klientów. 

Dziwnem to także, że u nas firmy nożownicze 
trudnia się naprawą katarynek i aristonów, choć na 
to nie mają koncesji. 

Straszna scena w Kościele. Z Tarnopola 
donoszą 30 czerwca. Wczoraj podczas sumy w ko- 
ściele parafialnym ks. Wacnik, bawiący tu na urlo- 
pie, odprawiał raszę św. Nagle dostał napadu obłą- 
kania, począł się rzucać i wymyślać odprawiającemu 
sumę ks. Janerowi. Księdza Wacnika ubezwładniono i 
odstawiono do domu, skąd wyjechał na kurację hy- 
dropatyczną do Sassowa. Ks. Wacnik jest jedyną 
podporą staruszki matki i swego rodzeństwa. 

Samobójstwo. W Lincu zastrzeliła się panna 
Walentyna Striglówna, kuzynka byłego namiestnika 
Austrji górnej. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Eunuch cesarzowej. W Szanghaju zmarł 
przed miesiącem wielki eunuch (rodzaj marszałka 
dworu) chińskiej cesarzowej-wdowy, nazwiskiem Li- 
lien-vin, pozostawiając majątek, wynoszący około 
40,000.000 taelów, czyli więcej, niż 100 miljonów 
koron. Kolosalny ów majątek zebrał wyłącznie z ła- 
pówek, był bowiem ulubieńcem cesarzowej i każdy, 
kto cośkolwiek od niej chciał uzyskać, od księcia aż 
do mandaryna najniższej rangi, musiał mu się grubo 
opłacać. Bez niego nie dało się nie na dworze pe- 
kińskim przeprowadzić i nawet posłowie mocarstw 
europejskich, starali się często o względy Li-lien- 
vina. Najciekawszem jest, że złośliwe języki w Pe- 
kinie, utrzymywały i utrzymują, iż wielki eunuch — 
bynajmniej nie byl eunuchem. 

O całusa. Przed jednym z sądów niemieckich 
będzie się toczył niebawem ciekawy proces. Przed 
4 laty jeden z okolicznych zamożniejszych właścicieli 
chciał pocałować 16-letnią córkę innego włościanina. 
po którego przyszła dziewczyna do karczmy, przyczem 
ów właściciel powiedział, że gdy dziewezyna skończy 
lat 20, to da jej 500 talarów. Za namową ohe- 
cnych dziewczyna zezwoliła na pocałowanie i obe- 
cnie po dojściu do lat 20 zażądała pieniędzy, a gdy 
ów pan dać nie chciał, sprawę oddała do sądu. 


Muzyki wojskowe grać hędą w lipcu: dnia 
3 przed główną straźnicą przy placu św. Ducha: 
dnia 5 i 19 przed namiestnietwem: dnia 10 i 24 
przed komendą korpusu; dnia 13 i 31 w parku 
Kilińskiego: dnia 17 w ogrodzie miejskim: dnia 26 
przed domem inwalidów. Początek o godzinie 6'4 
wieczorem. 

Z politechniki. Drugi egzamin państwowy 
na wydziale chemji technicznej, złożyli pp.: Dzie- 
woński Karol, rodem z Jarosławia (z odznacze- 
niem) i Smereczyński Antoni, rodem z Tlu- 
macza. 5 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tarno- 
wska. Przeniesieni: ks. Józef Nowak z Mikluszowie 
do Radgoszczy, ks. Józef Adamczyk z administracji 
w Wielogłowach de Nowego Sącza, ks. Pawel Sul- 
ma z Pilzna do Nowego Sącza, ks. Szczepan Taba- 
szewski z Radgoszczy na administrację do Rożnowa. 
--- Przeszedł na deficjanturę ks. Marcin Brożono- 
wicz, były proboszcz w Rożnowie. 

Z uniwersytetu. Pp. Anzelm Lutwak, koncp. 
adw. rodem z Kołomyi i Izydor Wachsman, kencp. 
adw. z Bochni, otrzymali na uniwersytecie dagiel- 
lońskim stopień drów praw. 

Slub. Wczoraj o godz. 11 rano w kościele 
SS. Felicjanek na Smoleńsku w Krakowie odbył się 
ślub panny Marji Horoszkiewiczównej, córki dyrektora 
kolei państwowych w Krakowie, z p. drem Kazi- 
mierzem Koziańskim, adjunktem sądowym 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. W nie- 
dzielę o 11 w południe oglądała komisja artystyczna 
wyhrana z komitetu i delegatów rady miejskiej mo- 
del grupy środkowej pomnika w "/, naturalnej wiel- 
kości, wykonany przez artystę-rzeźbiarza p. Antonie- 
go Popiela. Grupa ta, mająca stanąć pod kolumną 
na 6 metrów wysokim cokole, przedstawia Mickie- 
wicza, któremu geniusz lirę podaje. Tył cokułu mają 
zdobić herby Polski, Litwy i Rusi, których modele 
są już na wykończeniu. Pomimo bardzo starannego 
oddania podobizny wieszcza i wogóle bardzo natn- 
ralnego odrnodelowania całej grupy i medalu, za- 
strzegł sohie twórca projektu zmiany niektórych dro- 
bnych szczegółów przy sporządzaniu modelu natural- 
nej wielkości do odlewów.  Zgodziła się na to ko- 
misja artystyczna i ponadto ze swej strony doda 
niektóre wskazówki dotyczące ornamentyki. 

Wystawa robót ręcznych. Trzy dni trwa- 
jąca wystawa prac uczenie szkoły „królowej Jadwi- 
gi*, ściągała tłumy, przeważnie żeńskiej publiczno- 
ści. W kilku salach pomieszczono roboty wszystkich 
kłas od najniższych do najwyższych; na ścianach 
zaś rozwieszono rysunki, a wszystkie te okazy świad- 
czyły zarówno o sumiennej pracy nauczycielek, jak 
i o pilności uczenie. Szczególniej piękne były okazy 
kursów praktycznych. Pyszne hafty, dywany perskie, 
malowidła na jedwabiu i drzewie, to istotnie arty- 
styczne roboty. Robót ręcznych udzielały panie: 
Francówna i Łozińska, rysunków p. Gostyńska. Szy- 
cia białego pani Zawistowska, haftów zaś p. Ziętkie- 
wiczówna. Były także i okazy kursu gospodarstwa 
domowego pod kierownietwem p. Żużlowej, a współ- 
pracownietwem pp. Romankiewiczowej i Zamelko- 
wej. W specjalnej sali mieściły się produkta sztuki 
kucharskiej i z wystawionych tam objektów poznać 
można, że kurs prawdziwie praktyczne oddaje usługi. 

Umundurkowani gogowie. Od pewnego 
czasu — pisze jedno z pism porannych lwowskich 
-- zakorzenił się między naszą młodzieżą gimna- 
zjalną sport natrętnego prześladowania i zaznajamia- 
nia się z artystkami  teatralnemi. Kawalerowie ci, 
wciągnąwszy lakierki i białe rękawiezki, prześladują 
wybraną ofiarę wszędzie, na spacerze, w ogrodzie, 
w cukierni i w teatrze. Wreszcie najśiielszy i naj- 
bardziej miłością płonący sztubaczek, wysyła do wy- 
branej ofiary kartkę korespondencyjną, na której na- 
malowane jest serce, przeszyte strzałą i pisze na niej 
czterowiersz, zaczynający się zwykle od „ach*, 
a kończący się na „och*. W dwa dni po wysłaniu 
kartki, czatuje piątoklasisia-poeła na artystkę na dru- 
gim balkonie w teatrze, a ujrzawszy ją, przystępuje 
śmiało, lub wchodzi do niej do loży, niby to złożyć 
przeproszenie za śmiałość posłania / karty. W razie 


"Różowy dla blond" 


| zza 


gdyby artystka kazała dzieciakowi wyjść 
z leży i nie chciała z nim mówić, z umundurko- 
wanego gołąbka staje się straszny lew i zebrawszy 
paczkę kolegów, nie da ofierze swojej nigdzie chwili 
spokoju, posyłając pod jej adresem przeróżne nie- 


| grzeczne słowa, gdy zaś występuje na scenie, wzgar- 


dzony amant nie omieszka postarąć się o „psyk“ 
i „świst“. Takiemi tedy rzeczami — zamiast ksią- 
żką — zajmuje się nasza młodzież gimnazjalna. 
Czas też byłby najwyższy, by położono tamę temu 
rozbrykaniu się „mundurków“. 

Ważne dla szewców. Wydział krajowy po- 
daje do wiadomości, że w czasie od 1 sierpnia do 
końca września, odbędzie się we Lwowie całodzienny 
szewski kurs majsterski, na którym będzie systema- 
tycznie udzielana nauka następujących przedmiotów: 
budowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki fachowe, 
branie miary, przykrawywanie, ręczny wyrób części 
wierzchnich i spodnich, wyrób obuwia za pomocą 
najważniejszych maszyn ręcznych i nożnych przy za 
stosowaniu nowoczesnych urządzeń technicznych, to- 
waroznawstwo, przemysłowa  buchalterja, stylistyka 
i kalkulacja. Nauka będzie udzielana w dniach po- 
wszednich od godz. 8 rano do 12 w południe, tu- 
dzież od 2 do 6, ewentualnie do 7 wieczorem i jest 
bezpłatna. O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można w Wydziale krajowym i tam leż należy wno- 
sić podania najdalej do 15 lipca. 

Obchód uroczysty Gutenberga, odbedzie 
się we Lwowie, w niedzielę, dnia 8 lipca rb. o go- 
dzinie 11 przedpoludniem w wielkiej sali ratuszo- 
wej. Wstęp wolny. Zaproszenia, oraz karty wstępu 
wydaje stowarzyszenie drukarzy (ul. Łyczakowska 
14 — I p). 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w No- 
wym Sączu odbył się pod przewodnictwem krajo- 
wego inspektora dra L. Germana w dniach od 18 
do 22 bm. z następującym wynikiem: Z odznaeze- 
niem złożyli egzamin: Frączek Ludwik, Kopytko Szy- 
mon, Stroński Stanisław, Szarota Jan. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Dobrowolski Antoni, Dudziak 
Jan, Fiedrich Artur, Gustkowski Bronisław, Jaszczu- 
rowski Kazimierz, Kasztelewicz Józef, Kosman Sta- 


` nisław, Kostrzewski Edward, Kwieciński Józef, Ma- 
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ewski Stanisław,  Niespodziański Tadeusz, Przy- 
chocki bar. Jerzy, Reich Jakób, Smalarz Roman, 
Tustanowski Jan, Węgrzynowicz Leopold, Wysocki 
Witold, Zimmerman Antoni, Długoszowski Bolesław 
(eks.), Stern Samuel (ekst.) Do egzaminu popraw- 
czego przeznaczono 3 uczniów publicznych, reprobo- 
wano na rok i publicznego i 1 eksterniste, 


Pożyczki dla rękodzielników. Obecnie po 
raz pierwszy przystąpił ordybat Tadeusz Czarkowski- 
Ciolejewski, do przyznania przemysłowcom i ręko- 
dzielnikom bezprocentowych pożyczek z fundacji im. 
Feliksy Marji z hr. Golejewskich Gzarkowskiej, prze- 
znaczonej dla umożebnienia utworzenia samoistnej 
pracowni. Pożyczki otrzymali: Piotr Jarosz, czeladnik 
rusznikarski ze Lwowa w kwocie 2000 kor.; Stani- 
sław Adamowski, czeladnik stolarski z Gorlic w kwo- 
cie 2000 kor; Aleksander Balicki, czeladnik sto- 
larski ze Lwowa w kwocie 1200 kor.; Paweł Bala, 
czeladnik ślusarski w Krakowie w kwocie 1200 kor.; 
Władysław Bernadyński, czeladnik blacharski w Kra- 
kowie w kwocie 1200 kor. ; Tadeusz Sławiński, cze- 
ladnik kaflarski w Pięciokościołach 1000 kor.; Jan 
Rzeczkowski, czeladnik kołodziejski w Kamionee Stra- 
miłowej w kwocie 800 koron. Wypłata pożyczek 
nastąpi po należytea zabezpieczeniu ich spłaty. 

Spalenie się trupa. W Wiedniu w II dziel- 
nicy Leopoldstadt zdarzył się straszny wypadek. Pe- 
wnemu  robotnikowi umarło dziecko. Położył on 
trupa na stole i postawił obok niego świece, sam 
zaś wyszedł do doktora, aby go prosić na oględziny. 


Przyszedłszy z powrotem do domu, zastał cały pokój ` 


w płomieniach. Trup dziecka się spalił. 

Brutalność policji rosyjskiej. Jeden z nie- 
rzadkich zresztą wypadków brutalności policji rosyj- 
skiej, znowu zanotować się godzi. Do domu przy 
alejach Jerozolimskich pod l. 82, należącym do p. 
Stabrowskiej, wtargnęła w ubiegły poniedziałek po- 
licja, hy ukarać stróża tego domu, Sokołowskiego, 
za jakieś przewinienie. Stójkowi zabrali Sokoło- 
lowskiego do cyrkułu nowoświeckiego, gdzie dopiero 
znęcać się nad nim poczęli; zbili go szablami, sko- 
pali nogami i zamknęli do piwnicy, w której bie- 
dak ten leżeć musiał na gołej ziemi, bo nie było 
na czem siedzieć, do środy wieczora. Dopięgo w tym 
czasie przywieziono go do domu ledwie żywego. 
Sokołowski we czwartek nad ranem umarł z po- 
wodu pobicia. Żona zmarłego, dowiedziawszy się, że 
jej męża w policji wprost katowano, narobiła 
wrzawy. Sprawa stała się głośną, w alejach Jerozo- 
limskich poczęli się gromadzić inni stróże. Wtedy 
polieja przerażona, że może się wyjaśnić, co było 
przyczyną zgonu Sokołowskiego, sprowadziła pogo- 
towie towarzystwa ratunkowego i poleciła odwieść 
zwłoki Sokołowskiego do szpitala, aby tam skonsta- 
towano przyczynę jego śmierci. Policmajster, pułko- 
wnik Lichaczew, ma zamiar powołać 6000 stróżów 
do pełnienia obowiązków szpiclowskich. Obawiał się 
więc o to bardzo, aby stróże nie byli wrogo dla 
policji usposobieni. 

Zródło dla... zakochanych. Hiszpańskie pi- 
smo lekarskie „Siglo Medico“ podaje następującą 
notatkę. W miejscowości Alanje, prowincji Badajoz, 
niedaleko od Guadiana, istnieje od dawna już znany 
zakład kąpielowy. Między iunemi w miejscowości tej 
znajduje się źródło, w którem w ostatnieh czasach 
wykryto własności niezwykłe: oto woda ze źródła 
leczy bardzo skutecznie takie cierpienia: nerwowe i 
sercowe, które powstają przeważnie z miłości nie- 
szczęśliwej. Tego rodzaju przypadłości nie miały do- 
tychezas swojej uprzywilejowanej miejscowości le- 
czniczej.j W ostalnich parn tatach Alanje bardzo 
licznie nawidzana bywa przez młode dziewczęta, 
przywożone przez matki, dążące do tego, aby roman- 
tycznie usposobione córy mogły zapomnieć o niepo- 
żądanych konkurenlach, nie ponosząc przez to szko- 
dy na zdrowiu. Wypadki pomyślnego leczenia są 
tam podobno bardzo częste. Dr. Reguera w osta- 
niem sprawozdaniu z działalności niezwykłego tego 
zakładu leczniczego podaje fakty następujace: Między 
innymi przyjechała do Alanje na kurację młoda 17- 
letnia mieszkanka Sewilli. brunetka, bardzo nerwo- 
wa, która po sprzeczce z narzeczonym uczuła do te- 
go ostatniego taką nienawiść, ił samo wspomnienie 
o nim przyprawiło ją o atak sercowy. Wogóle mlo- 
da osoba objawiała wiele eeeh ehorobliwych: nie 
chciała jeść, po nocach budziła się i rozmawiała 
z sobą calemi godzinami, a następnie wpadała w 
stan przygnębienia, graniczący z melancholją. Już 
po ośmiu dniach kuracji przypadłości chorobliwe za- 
częły się zmniejszać, apelyt i sen powrócił, a po 
sześciu tygodniach gniewliwa Hiszpanka przebaczyła 
swemu narzeczonemu i... wyszła za niego za mąż. 
Działo się lo przed zema laty, dr. Reguera miał 
więc sposobność sprawdzenia, iż małżeństwo żyje 
z sobą w idealnej zgodzie i że małżonka jesl w tym 
związku biwrdzo szczęśliwa. Sł non e vero... 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich, 


Cuda tysiąca i jednej nocy czekają zwie- 
dzających wystawę paryską w tak zw. „Palais des 
illusions“ położonym w dziale pałacu elektryczności, 
noszącym także nazwę „Salle des Glaces*. Jej urzą- 
dzenie polega na takiem ustawieniu luster w sze- 
ściobokach i w pryzmach, że wśród nich traci czło- 
wiek poczucie rzeczywistości. Po chwili ciemnej no- 
cy rzucają nagle projektory z podziemia całe snopy 
barwnych świateł, wśród których unoszą się sztuczne 
motyle, widziane w nieskończenie pomnożonej liczbie, 
wśród niespodzianych zjawisk świetlanych, źwiercia- 
dłami wywołanych. Siły 150 koni wymaga potrze- 
bna tam iłość światła. 

Dochody pocztmistrzów. W związku. z ure- 
gulowaniem personalnych stosunków pocztmistrzów, 
zarządziło ministerstwo handlu uregulowanie stosun- 
ków ekspedjentów pocziowych, mających poczty trze- 
ciej klasy, a więc najniższe. Poczty te dzielą się na 
kilka kategoryj. Wszystkie bez wyjątku kategorje 
otrzymały dochody wyższe o mniej więcej 25 pre. 
Przedewszystkiem ustanowiono płace, które w po- 
szczególnych klasach idą od 350--1100 koron ro- 
cznie; dalej ryczałt urzędowy pomiędzy 90—275 
koron, a tam, gdzie są urzędy telefoniczne lub tele- 
graficzne od 100—150 koron ponad ryczałt ogólny. 
Oprócz tego uregulowano stosunki kaucyjne w ten 
sposób, że pierwsze trzy klasy ekspedjentów składać 
mają kaucję po 800 koron, a ostatnie trzy klasy po 
600 koron. Rozporządzenie to wchodzi w życie 
z dniem 1 lipca br. 


Mianowanie nowych biskupów polskich. 
Jak piszą do „Kraju* z kół rzekomo urzędowych, 
zbliża się chwila mianowania nowych biskupów pol- 
skich: dla Płocka, Kielc, sufragana żytomierskiego i 
arcyb.-metropolity mohylowskiego Co do ostatniego 
ma być nim mianowany ks. Bol. Kłopotowski. Co 
ds reszty ostateczny wybór jeszcze nie nastąpił idla- 
lego nie ma nadziei, aby Leon XHI  prekonizował 
ich przed jesienią br. na konsystorzu watykańskim. 
Wszelkie więc podawanie nazwisk jest dotąd oparte 
na czezych domysłach. Wszelako o powrocie ks. bi- 
skupa Albina Symona na katedrę płocką nie ma już 
mowy. Ks. biskup A. Symon, mieszkający w Odesie, 
prawdopodobnie opuści Rosję i może wyjedzie do 
Ameryki. Prawdopodobnie też b. biskup płocki otrzy- 
ma tytuł arcybiskupa in part. inf. W każdym ra- 
zie wyjazdowi biskupa za granicę nie nie stanie na 
przeszkodzie. 

Dla jadących do Paryża. Stow. b. uczniów 
szkoły polskiej w Paryżu prosi nas o zamieszczenie 
następującej odezwy: „Korzystając z wyslawy powsz. 
i z obecności w Paryżu licznych rodaków, życzących 
poznać się | zawiązać bliższe stosunki  Stowarzysze- 
nie b. uczniów szkoły polskiej w Paryżu urządza w 
dzień popisu szkolnego 1 sierpnia 1900 o g. wpół 
do 8 wieczorem obiad składkowy w salonach De- 
houve, Avenue de la Grande Armee 74 i 76, — o 
czem zawiadamiamy osoby, które w tym czasie mo- 
głyby się znaleść w Paryzu. prosząc je, aby raczyły 
wraz z rodzinami wziąć udział w tym wspólnym o- 
biedzie, jakoteż zaszczycić swoją obecnością uroczy- 
stość popisu szkolnego, który odbędzie się o g. 2 
popołudniu, rue Lamande 15. Karty obiadowe są do 
nabywania (po 6 franków) pod adresem Teodora 
Szrettera 15, rue Lamandć w Paryżu. -- W imieniu 
zarządu : komisja urządzająca: Edward Pożerski, 
Józef Piechowski, Artur Gierzyński, Wacław 
Giasztowtt, Teodor Sarelt r. 


„Dziennik Polski* prenumerować i po- 
jedynczo kupować można w sklepie korzen- 
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kapielowym św. 
Anny (ulica Akademicka l. 10) otwarty dla panów 
od godziny 6—9 rano i ou 12 w południe do 9 wieczo- 
rem, dla pań od godziny 9—12 w południe. Lekcyj 
pływania udziela egzaminowany nauczyciel. Kapiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct. 

« Repertoar teatralny, Teatr bir. Skarbka. Dzis we wlo- 
rek pierwsze przedstawienie operetki po powrocie ze Stani- 
sławowa: „Gejsza*, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa z 
panią Kliszewską i panną Schuppówną w głównych ro- 
lach. Ostatni występ p. Kliszewskiej przed wyjazdem 
na urlop; w środę po raz 32 „Lalka“, operetka w 3 
aktach Audrana ; we czwartek „Girofle-Gir fta“, opera ko- 
miczna w 5 aktach; w piatek nie będzie przedstawienia; 
w sobotę „Szatani na ziemi”, czarodziejsko-komiczna opera 
w 4 aktach; w niedzielę „Biedna dziewczyna”, kroto- 
chwila ze śpiewami w 4 aktach. Ceny iniejse na przed- 
stawienia operetkowe będą w miesiącu lipcu zniżone do 
cen zwykłych dramatu. 

* Colosseum Thorna. Teatr rozmaitości. Codziennie 
wielkie przedstawienia. W niedziele i święta dwa 
przedstawienia. Go piątku High-Life. Występ 
najznakomitszych artystów świa. Od 1 lipca nowy 
olbrzymi program. Mme Weston ze swoimi 
tresowanymi psami morskimi. Marzelłoi Millay, 
nader komiczni gimnastycy na reku. Lona Hegyi, 
artystka w  plastycznem modelowaniu. Baronówny 
Udillon, duet wokalny Freres Giay, muzykałni 
szlufirze. Trupa Daring, akt napowietrzny. Elektry- 
czni ludzie szatani Danie i l. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Płohna, ulica Karola 
Ludwika |. 9. 

* W Olympia-teatrze przy ulicy  Każinierzowskie:, 
mieszczącym około 2000 osób, dziś o godzinie 8 wieczo- 
rem przedstawienie nowości. 

Sen alchemika, „Hydrea* pływająca w wodzie żywa 
głowa ludzka, niezrównany sukces śmiechu Mstr Billwar- 
da, najnowsze kreacje Miss (leo taniec wśród ognia i 
płomieni. Straszny gość, Miss Edyta zagadkowa luna- 
tyczka. Nowa scenerja olbrzymich Żywych obrazów i w 
kraju cudów i wodospady czynią program nader inte- 
resujący'm. 

* Byli uczniowie IV. gimnazjum Iwowskiego, którzy 
dnia 30 czerwca b. r. ohchodzili I5-letnią rocznicę ukoń- 
czenia studjów gimnazjalnych, złożyli dla ubogich uczniów 
tego zakładu. 104 koron 54 hal. 
hojny dar szanownym otiarodawcom imieniem ohdarzo- 
nych najserdeczniejsze podziękowanie. 

* Zjazd koleżeński. Dnia 8 lipca b. r. odhędzie się 
zjazd koleżeński uczenie, które w roku 18%) ukończyły 
klasę 8-mą Ay w szkole wydz. żeńskiej im. królowej 
Jadwigi. Podpisane zapraszają wszystkie koleżanki Życzące 
sobie wziąć udział w tym zjeździe, aby zechciały się zgru 
madzić dnia wyżej wymienionego o godzinie 9 w kościele 
katedr. w pierwszej kaplicy po prawej stronie, gdzie bę: 
dzie odprawioną msza św. 

St. Kisielewska. C. Sehmidtówna. 

* Z „Domu pracy“. Doroczne zwyczajne walne zgo- 
madzenie członków Towarzystwa miłosierdzia pod godłem 
„Opatrzności“ utrzymującego „Dom pracy“ przy ulicy św, 
Piotra |. 39 we Lwowie, odbędzie się dnia 7 lipca b. r. 
o godzinie 4 popołudniu w sali posiedzeń magistratu im. 
Lwowa. 

Zmarli : 

Marja z Dietrichów Nesterowiczowa, obywa- 
telka miasta Lwowa, po długiej a ciężkiej chorobie opa- 
trzona św. Sakramentaini, zmarła dnia 1 lipea b. r. Po- 
grzeh odbędzie się dziś we wtorek dnia 3 lipca h. r. 
o godzinie 5 popołudniu, z domu żałohy przy ulicy Aka- 
demickiej l. 2, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
nieutulonym żalu pogrążona córka z wnukiem i rodziną. 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłej, 

Mieczysław Junosza Polikowski, emer. starosta, 
zwar} we Lwowie w 68 v. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Na sobotniem przedstawieniu, da= 
sem na benefis gościa krakowskiego, p. Kamiń- 


Dyrekcja składa za tn, 


skiego, teatr był wysprzedany. Grano „Flipotę* 
komedję Lemaitre'a. Po każdym akcie publiczność 
rozentuzjazmowana znakomitą grą p. Kamińskiego, 
darzyła go hucznymi oklaskami. Wręczono mu trzy 
wieńce: od Koła literackiego, artystów i wielbicieli 
jego talentu, a nadto zasypano go kwiatami. 

„Tygodnika narodowego“, czasopisma po- 
litycznego. ekonomicznego, społecznego i literackiego, 
ilustrowanego, we Lwowie, wyszedł nr. 38 i za 
wiera: Od administracji. Powrotna fala. Lekarze 
wobec zagadnień społecznych. W. S. Z.: Zjazd lo- 
wiecki. Miecz. Gosławski: Reforma szkolna w An- 
glji. Jacek Gorczyca: Raz to trzeba poruszyć. Dr. Jan 
Stella Sawicki: Wędrówki piasku, kamieni i skał. 
Stan. Rossowski: Ta-ci jest opowieść.... Wład. 
Belza: Z księgi przypowieści Salomonowych. St. Bo- 
belak: Urywki z wyprawy do bieguna północnego 
(powrót słońca, lato), K.: Noe czerwcowa (wiersz). 
Dr. Henryk  Biegeleisen; Z autobiografji Michała 
Wiszniewskiego. Tydzień polityczny. Wiadomości 
bieżące. Muzyka. Nowe książki. Sport. Tydzień eko- 
nomiczny. Iskierki. Ogłoszenia Ryciny: 1. Goście 
z borów i gór. 2. Zamorskie arystokratki. 3. Noc 
czerwcowa. 4. Portret dra Antoniego Nystróma. 

„Almanach kolei państwowych*. Opuścił 
właśnie prasy drukarskie XX! rocznik „Almanacha 
austrj. kolei państwowej“. Zawiera on kompletny 
szemałyzm urzędników kolei, ministerstwa kolejo- 
wego i jego organów pomocniczych, dalej cały per- 
sonal wraz z jego charakterem służbowym i miej- 
scami jego przeznaczenia. Obejmuje „Almanach* ten 
jednem słowem wszystko, co ma związek z kolejni- 
ctwem i ruchem kolejowym, tabele wag, miar 
i monet, a także kalendarz i wykaz źródeł  sprowa- 
dzania towarów. 


NHiszpańscy bandyci. 

Calle del Barquillo, jedna z najbardziej oży- 
wionych ulice Madrytu, była przed pięciu dniami 
widownią tak śmiałego czynu opryszków, jaki 
się może istotnie zdarzyć tylko tam, gdzie po- 
licja jest chyba tylko z nazwiska znaną. Około 
Vtej wieczorem przed rzęsislo elektrycznie oświe- 
tlonym sklepem jubiłerskim Nuneza stało czte- 
rech ludzi i wsród tłumu przechodniów przy- 
patrywało się bogatej wystawie sklepu. Nagle 
jeden z nich wyciągnął sznurek z kieszeni i po- 
czął nim okręcać klamkę n drzwi sklepu. Ró- 
wnocześnie drugi dużym młotem rozbił grubą 
lustrową szybę wystawy, podczas, gdy dwaj po- 
zostali powyciągawszy rewolwery, trzymali niemi 
w szachu przerażoną i zdumioną zuchwałym 
czynem publiczność. Właściciel sklepu i jego 
personal chcieli wybiedz na ulicę, ale sznur 
trzymał drzwi tak silnie, że nie mogli się wy- 
dostać ze sklepu. Tyrrczasem, rabuś, który zbił 
szybę, w okamgnieniu zapuścił ręce w głąb 
okna wystawowego, a ponieważ wszystkie klej- 
noty były porozkładane na suknie, wiec potrze- 
bował tylko sukno to zwinąć, aby stać się od- 
razu panem całego łupu, poczera cała czwórka 
poczęła umykać. Dwaj policjanci i wielu prze- 
chodniów puściło się w pogoń za rabusiami, 
który w ucieczce strzelali z rewolwerów do go- 
niących. Było to polowanie, stosowniejsze do 
pampasów argentyńskich, niż do ulicy stołe- 
cznego miasta europejskiego. Mimo licznych 
strzałów; zraniono tylko jednego człowieka, ma- 
szynistę z teatru „Apollo*. Otrzymał on postrzał 
w lewe kolano. Nakoniec udało się schwytać 
tego bandytę, który wiązał klamkę u drzwi. 
Jestto 39-letni mężczyzna i zowie się Martinez. 
Trzej pozostali uciekli z łupem wartości do 
50.000 pesetów, a ucieczka ta przedstawia się 
prawie bajecznie i wygląda jakby wycięta 
z kartki jakiegoś romansu zbójeckiego. W ulicy 
Calle del Piamonte, mianowicie, oddalonej około 
200 metrów od miejsca czynu, znajduje się 
okrągły otwór w kształcie studni, prowadzący 
do kanałów odchodowych, nad którym ustawili 
się pomocnicy bandytów, przebrani za miej- 
skich czyścicieli kanałów. W tym otworze zni- 
knęli trzej łotrzy, jakby w ziemię zapadli. Za ni- 
mi zamknął się natychmiast wielki kamień kwa- 
dratowy, a zanim zdołano postarać się o na- 
rzędzia do podniesienia tego kamienia, rabusie 
byli już daleko w kanałach. 


Przy aresztowanym złodzieju, znaleziono 
dokument. z którego się dowiedziano, że banda 
rabusiów wynajęła lokal na przedmieściu Cham- 
bom'a Callle de las Virtudas. Tam udała się po- 
licja w liczbie 5 (1) ludzi, ale gdy się znalazła 
na miejscu, spotkała siedmiu dobrze uzbrojo- 
nych bandytów. Nastąpiła wymiana około 20 
strzałów bez skutku, poczem rabusie znikli bez 
śladu. Przy dalszych poszukiwaniach natrafiono 
na kanał podziemny około 200 metrów długi, 
prowadzący od najbliższej kloaki aż do wspo- 
mianego lokalu w Chambon, a który niewątpli- 
wie służył bandytom do wykonywania „przed- 
siębiorstw*. Dodać należy, że jest to już czwarty 
w ciągu jednego roku czyn złodziejski, zdumie- 
wający odwagą i pomysłowością wykonania. 


Straszny hal. 


W dniu 1 lipca minęło lat 90) od straszne- 
go wypadku, jaki zaszedł w Paryżu. Było to 1 
lipea 1810, a widownią katastrofy był pałac 
ambasady austrjackiej, gdzie odbywał się bal 
świetny, dany na cześć, przed kwartałem zaślu- 
bionego z arcyksiężniczką austrjacką Marją Lu- 
dwiką, Napoleona I. Pałac poselstwa okazał się 
zą małym na przyjęcie tylu gości i całej świty 
cesarskiej, poseł więc ks. Karol Schwarzenherg 
kazał dobudować wielką salę z drzewa, połą- 
czoną z resztą apartamentów także drewnianą, 
długą galerją. Oczywiście, że drewniane ściany 
zniknęły zupełnie pod draperjami i oponami z 
lekkiej gazy jedwahnej, a morze świateł prze- 
mieniło salę w prawdziwie czarodziejski przy- 
bytek. Z sufitu zwieszał się olbrzymi żyrandol, 
w którym płonęły otwarte płomienie. 

O 10 wieczoren: zjawiła się w salonach 
poselstwa para cesarska, a z nią i cała ogro- 
mna świta dworu cesarskiego, będącego wówczas 
na szczycie potęgi i powodzenia. Na powitanie 
obojga cesarstwa nastąpiły produkcje wybra- 
nych baletnic, a w długiej galerji, wiodącej do 
„świątyni zwycięstwa*, był żywy obraz, przed- 
stawiający cztery boginie w mitologicznych ko- 
stjumach i stosowną dekoracją, imitującą słyn- 
ny park laksenburski, mający cesarzowej przy- 
pomnieć miejsce pobytu jej w dzieciństwie. 

Po tych produkcjach udał się dwór i go- 
ście w liczbie 1500 osób do sali gałowej, gdzie 
około północy bal dosięgnął punktu kuimina- 


' eyjnego. Królowa Neapolu tańczyła z księciem 
, Esterhazym, książę Eugeniusz Leuchtenberski z 
| żoną posła ks. Schwarzenberga. Cesarstwo z kró- 
| lową Westfalji i wicekrólową Italji Amalją Au- 


gustą bawarską, małżonką ks. Leuchtenberskiego, 
wieekróla Italji, mieścili się w loży, zbudowanej 
na końcu sałi i stamtąd przyglądali się tańcom. 

Orkiestra zaintonowała taniec szkocki, kiedy 
z pomiędzy tańczących dał się słyszeć lekki o- 
krzyk i nagle spostrzeżono, iż jedna z firanek 
zapaliła się od otwartego płomienia żyrandola. 
Hr. Dumanoir wraz z kilkoma oficerami rzucił 
się, aby zerwać płonącą firankę, ałe było już 
zapóźno. W kilku sekundach rozszerzył się po- 
żar na całą dekorację sali, sufit drewniany za- 
tli} się w okamgnieniu; jak daleko można było 
objąć okiem olbrzymi gmach, wszędzie syczały 
płomienie, a na sałi zapanował zamęt nie do 
opisania. Wśród obłoku dymu i ognia wysko- 
czył Napoleon z loży i z pomocą ks. Schwar- 
zenberga udało mu się wyprowadzić napół nie- 
przytomną żonę małemi drzwiczkami do ogrodu. 

Tymczasem na sali działy się straszne sce- 
ny. Wszystko rzuciło się w dzikim popłochu do 
drewnianej galerji, która także w płomieniach 
stawała. Napół prawie nduszonemu. udało się 
pasierbowi cesarza, ks. Kugenjuszowi i jego mal- 
żonce ujść z życiem; bezprzytomną wyniesiono 
królowę westlalską. . Nie zdołano tylko wstrzy- 
mać uratowanej już księżnej Pauliny Schwar- 
zenberg, która wróciła do płonącej sałi, dla od- 
szukania swej córki najmłodszej. Matka znalazła 
córkę, ale gdy już wychodziły bezpieczne innemi 
schodami, wiodącemi na ogród, schody te, prze- 
palone od spodu, runęły, grzebiąc pod zgliszcza- 
mi księżnę z córką i niezliczoną liczbę innych 
gości balowych. 

Na ulicy i w parku rozpoczęlo tymczasem 
akcję ratunkową. Sam cesarz. odprowadziwszy 
pieszo cesarzowę do Tuillerjów, wrócił zaraz na 
miejsce nieszczęścia i pracował nad ratunkiem, 
jak zwykły śmiertelnik, z poczerniałą od dymu 
twarzą i popieczonemi rękami; ubranie na nim 
prawie w strzępki się podarło. Nad ranem uga- 
szono pożar i poczęło usuwać spalone trupy, 
których cyfry niepodobna się było nawet doli- 
czyć. W dwóch zwęglonych trupach poznano z 
trudem księżnę Paulinę Schwarzenberg i jej córkę; 
księżna była matką ośmiorga dzieci, dziewiąte 
było niebawem spodziewane. [Identyczność jej 
trupa stwierdzono jedynie po biżuterjach, które 
księżna tego fatalnego wieczora miała na sobie, 
bo ze zwęglonych szczątków niktby się osoby 
księżnej nie domyślał. Księżna Łeyan, odniósłszy 
straszliwe rany, męczyła się jeszcze kilka dni, a 
księżna Kurakin oszalała pod wpływem wzruszeń 
tej okropnej nocy. 

Straszny ten wypadek rzucił ponury cień 
na dwór francuski i całe towarzystwo: rozmai- 
cie sobie komentowano to nieszczęście, które 
tyle wybitnych rodzin osierociło i napełniło cięż- 
ką żałobą. W szczegółach przypomniała się ta 
katastrofa w dniu 4 maja 1897, kiedy to w po- 
dobnych okolicznościach wybuchł w Paryżu po- 
żar w bazarze dobroczynnym. Znalazła tam wów- 
czas śmierć w płomieniach księżna Alengon, 
najmłodsza siostra cesarzowej austrjackiej, ś. p. 
Elżbiety. 


Śmierć p. Wołodkowiczowej. 

Z prywatnego listu. pisanego z Popieluch 
do Krakowa, podaje „Czas“ następujące szczegóły: 

„Morderstwo śp. Wołodkowiczowej wstrzą- 
snęło nas do głębi. Jechała z Odesy do Hajsyna, 
gdzie miały wyjść po nią konie od pp. Jaro- 
szyńskich. Panna służąca przyszykowawszy jej 
wszystko do spania w małym przedziale pierw- 
szej klasy o jednej tyłko ławce, sama przenio- 
sła się do drugiej klasy. W nocy raz do niej 
przyszła, ale śp. Wołodkowiczowa gniewała się 
na nią, czemu nie śpi i chodzi po wagonach i 
wyprawiła ją z poleceniem, by o '/48 ranu przy- 
szła ją obudzić. Tymczasem ta panna w Kody- 
mie, stacji poprzedzającej Popieluchy, po 5 rano 
przyszła się dowiedzieć i lekko zapukała, ale 
że nikt jej nie odpowiadał, więc wróciła, sły- 
szała jednak jakiś szelest papierów. Następnie 
w Popieluchach znów poszła się dowiedzieć i 
wtedy zaniepokojona, że na pukanie nikt się 
nie odzywa, zaczęła mocno stukać kułakiem i 
następnie od przechodzącego konduktora zażą- 
dała otwarcia przedziału, który podobno z pe- 
wnym niepokojem to uskutecznił. Po otwarciu 
przedziału, zastała śp. Wołodkowiczową zarzu- 
coną rzeczami, że na razie nie było jej widać, 
a po odsłonięciu okazało się, że w głowie ma 
trzy rany głębokie, zadane kastetem, nadto na 
piersiach takież rany, a cała była oblana krwią. 
Natychmiast wezwano żandarma. Pociąg go- 
dzinę zatrzymano na stacji, odstawiono wagon 
i opieczętowano do czasu zjechania komisji 
śledczej, która tego samego dnia w nocy przy- 
była. Stało się to w piątek rano, a lekarz jakiś 
jadący tym pociągiem, oglądał nieboszczkę i po- 
wiedział, że przed Kodymą musiała być zabitą, 
bo tylko co przed chwilą żyć przestała; prawdo- 
podobnie więc. że jak w Kodymie ta panna 
stukała i słyszała szelest papieru, musiał zbro- 
dniarz właśnie tam przebywać. 

„Po odbytem śledztwie i sekcji, zaledwie 
w sobotę można było ciało ze stacji zabrać. 
W niedzielę nadeszła z Odesy trumna metalowa, 
a w poniedziałek odbył się pogrzeb. Ciało zło- 
żono tymczasowo w Czarnominie w grobie Czar- 
nomskich. Rodzina stara się o przewiezienie 
zwłok do Krakowa. 

„S. p. Wołodkowiczowa wiozła ze sobą 
100.000 rubli w akcjach i około 6.000 guldenów 
gotówki. Wszystko zbrodniarz zabrał, ale z akcyj 
nie mógł korzystać i prawdopodobnie koło stacji 
Zacisze akcje wyrzucił, bo tam na relsach zna- 
leziono jakieś papiery należące do  nieboszczki. 
Biżuterji nie zabrał, jak również znajdujących 
się w kieszeni 300 rubli. 

„Na pogrzeb zjechało się mnóstwo osób. 
Przybyła także księżna Szczerbatowa, kuzynka 
śp. Wołodkowiczowej, która mając wielkie sto- 
sunki, dokłada wszelkich starań, aby wyśledzo- 
no sprawcę zbrodni. 

„Po przesłuchaniu kiłku konduktorów, wy- 
puszczono ich wszystkich z wyjątkiem służącego 
pierwszej klasy, który, jeżeli sam nie winien, to 
musi coś o zbrodni wiedzieć, a w każdym ra- 
zie jest silne podejrzany. Policja energicznie do 
tej sprawy się zabrała, bo to w tym roku już 


| trzecia zbrodnia w ciągu kilkku miesięcy na tej 


linji*. 
Oględziny wagonu, w którym  spełniono 
zbrodnię wykazały, iż zabójca po dokonaniu 
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mordu, przeszedł do przedziału ustępowego i 
tam przyprowadził do porządku swe ubranie, 
obmył się ze krwi itp., ślady bowiem jej znałe- 
ziono na umywalni, oraz na szybie. 

Stwierdzono teraz, iż morderca posiadał 
klucz od drzwi przedziału, dalej, iż w wagonie 
tym jechały tylko dwie osoby, zajmujące prze- 
działy w przeciwległych końcach wagonu. przelo 
służba pociągowa nie zwracała uwagi na ten 
wagon, morderca więc podczas drogi niepostrze- 
żenie mógł się dostać do wagonu. 


izba sądowa. 


Tarnopol dnia 30 czerwca. 
(Złodzieje). 

Przed ławą przysięgłych toczył się tu pro- 
ces przeciw pięciu żydom i żydówkom, oskarżo- 
nym o to, iż korzystając z pożaru w Skale, po- 
kradli pogorzelcom rozmaite rzeczy, jak pościel, 
naczynia kuchenne, stołki i t. p. Po przesłucha- 
niu świadków, których było 26, trybunał na 
podstawie werdyktu przysięgłych wydał wyrok 
skazujący Lejzora Feuerberga na półtora roku 
więzienia, Beilę Drescherową na 5 miesięcy, 
Buchbindera na 4 miesiące więzienia. Córkę 
Drescherowej i jeszcze jedną żydówkę uwolniono. 


Sanok 2 lipca. 
, (O policzek). 

W tutejszym sądzie obwodowym odbyła się 
dziś rozprawa karna przeciw włościance Kata- 
rzynie Obłojowej z Golcowej, która w Brzozowie 
w dzień targowy, znieważyła czynnie adjunkta 
sądowego Józefa Drzymalika, a nadto strąciła mu 
kapelusz z głowy i podeptała go. Adjunkt Drzy- 
malik (Rusin) wskutek otrzymania tego poli- 
czka od Obłojowej, stał się, według orzeczenia 
lekarskiego przez 12 dni niezdolnym do pracy 
urzędowej. 

W dniu spełnienia czynnej obrazy na oso- 
bie p. Drzymalika. żandarmerja uwięziła Ohbłojo- 
wą i osadzono ją w areszcie śledczym. Sledztwo 
to skierowane było głównie w tym kierunku, 
czy Obłojowa nie targnęła się na osobę p. Drzy- 
malika pod wpływem namowy adwokata dra 
Dańca. Badania te pozostały bez skutku. Proku- 
ratorja wnosi przeciw Obłojowej oskarżenie o 
napad na sedziego za jego czynności urzędowe 
i żąda ukarania jej kilkomiesięcznem wię- 
zieniem. 

Obłojowa, 30 letnia, rządna kobieta, tuma- 
czy swój postępek tem, że uczyniła go z roz- 
paczy z powodu szykan, jakie ją spotykać mia- 
ły w sądzie ze strony adjunkta Drzymalika 
w jej procesie o grunt ze siostrą Marjanną 
Rzeszotkową, cieszącą! się względami Drzymalika. 
Miała ona wygrać proces dlatego, że „podlegała“ 
p. Drzymalikowi. W sądzie drwiono z Obłojo- 
wej i odsyłano ją do ministerstwa. Mąż jej jeż- 
dził i do Wiednia do cesarza; Obłojowa w są- 
dzie się upominała, ale ile razy tylko usta otwo- 
rzyła, zaraz ją karano aresztami dyscyplinarny- 
mi. Na ten proces zrujnowała się kompletnie, 
a gdy nawet dzieciom już nie miała co dać 
jeść, wypoliczkowała z rozpaczy adjunkta Drzy- 
malika, mniemanego sprawcę jej niedoli. 

Do rozprawy tej, budzącej ogromne zajęcie, 
jako prawie ciągu dalszego niedawnej sprawy dra 
Dańca ze sędziami sądu powiatowego w Brzo- 
zowie, powołano kiłkunastu świadków. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Zkolei. Na kolei lokalnej Czyżyny-Mogiła 
ze stacjami Czyżyny (istniejąca stacja kolei lokalnej 
Kraków-Kocmyrzów) i Mogiła, otwarto ruch w ogra- 
niczonej mierze dnia 16 czerwca rb. Stacja Mogiła 
otwartą jest tylko dla przesyłek całowozowych, o ile 
nie jest wymagane złożenie ich w magazynie kole- 
jowym. Co do ruchu osobowego na tej kolei lo- 
kalnej, który później zaprowadzony będzie, wydane 
będą osobne ogłoszenia. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 2 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15:20 do 15:60, 
pszenica na termin —*— do —*-—; żyto gotowe 
11:50 do 12:20, żyto na termin — — do —'—; 


, 
owies obroczny 14:50 do 12*—, owies na termin 


—'— do —' — ; jęczmień pastewny 11' — do 12: —, 
jęczmień brow. 12*— do 13—; rzepak 22:— do 
23: -; rzepak nowy —*— do —-*—; groch paste- 
wny 12— do 13*—, groch do gotowania 15— 


do 24— ; wyka — — do —'— ; bobik 11:— do 
12—; hreczka 17°— do 19—; kukurydza nowa 
—'— do —'—, kukurydza stara 1280 do 1350; 
chmiel za 50 kilo —'— do —*=—; koniczyna 
czerwona —*— do —'—, koniczyna biała —`— 
do —'—, koniczyna szwedzka —*— do --'—; 
tymotka —*— do — —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'50 do 


19—; puritas Tarnopol na termin 16:50 do 17-25. 

— Wiedeń 2 lipca. W ciągnieniu austej. 
losów kredytowych, padła główna wygrana 300.000 
koron na serję 1149 nr. 82; 60.000 koron na s. 
135 nr. 34; 30.000 koron na s. 1433 nr. 50. Po 


10.000 koron wygrały s. 2250 nr. 100 i s. 2750 
nr. 47. 

Przy stałych obrotach tendencja niezmienna 

— Wiedeń 2 lipca. (Giełda zbu- 


żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od ——*— do —*—, na 
jesień od 804 do 805; żyto na wiosnę od 
—'— do —'—, na jesień od 718 do 702: 
kukurydza na maj-czerwiec od —*— do —'—, 
na czerwiec-lipiee od —*— do —'—, na lipiec- 
sierpień od 580 do 582, na  sierpień-wrzesień 
od —.-- do —'-—-, na  wrzesień-październik od 
594 do 96; owies na wiosnę 1901 r. od 
—'— do —*—, na jesień od 549 do 550; 
rzepak na styczeń-luty od —'— do —*—, na sier- 
pień-wrzesień od 13:35 de 13:45; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od —*— do —'—, na wrzesień- 
grudzień od —'— do —'—. Tendeneja silna. 


— Budapeszt 2 lipca. (Giełda z:o- 
gowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na czerwiec od —'— do —'—, na październik 
od 7:77 do 7:78; żyto na maj —'— do —'--, 
na październik od 6:78 do 6'79; owies na maj 
—*— do —'—, na październik od 5'17 do 5'18; 
kukurydza na maj 1901 r. od 479 do 4'80, na 


lipiec od 556 do 558, na sierpień od 5:62 
do 5:64; rzepak na sierpień od 12:90 do 12:95. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja słaba. 

— Wiedeń 2 lipca. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 29-10 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3750 do 
3850. Spirytus od koron 44*— do 4440 Ten- 
dencja niezmieniona. 
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| Małżeństwo arcyksięcia Franciszka 


Ferdynanda. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Reichstadt 1 lipca. O godzinie 3 i pół 
po południu przybył tu dziś specjalnym pocią- 
giem arcyksiążę Franciszek Ferdynand z narze- 
czoną i świtą. Ponieważ areyksiąże nie życzył 
sobie oficjalnego przyjęcia przybyła na powita- 
nie tylko młodzież szkolna i weterani, tworzae 
szpaler wzdłuż drogi, którą para narzeczonych 


przejeżdżała. W zamku oczekiwała przybyłych 
arcyksiężna Marja Teresa wraz z dziećmi. Na 
dzień dzisiejszy i jutrzejszy zniesiono żałobę 


dworską. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń | lipca. „Polit. Correspondenz“ 
dowiaduje się ze strony dobrze poinformowanej, 
Że wczorajsze doniesienia z Paryża o sile wojsk. 
które mają być wysłane przez mocarstwa do 
Chin, są niedokładne. Siła ta hędzie znacznie 
większa, zarówno Rosja jak Japonia wyszlą po 
20000 ludzi. Na zapytanie rządu japońskiego 
wysłosowane do mocarstw, jak się zapatrują 
na sytuację w Chinach i wynikające z niej kon- 
sekwencje, nadeszły już odpowiedzi, z których, 
jak się zdaje, oczekiwać można powszechnej 
zgody na to, że mocarstwa nie uznają, jakoby 
staly w stosunku wojennym do Chin. 


Wiedeń 1 lipca. Nadszedł tu wczoraj od 
komendanta okrętu „Zeuta“ telegram, który do- 
nosi, że Seymour z powodu przerwania linij ko- 
lejowych musiał powrócić do Tienisinu. W li- 
cznych walkach poniósł dość znaczne straty. 
Majtek austrjacki Deste został zabity, nadto je- 
den z majtków jest ranny a jeden chory. Wszy- 
stkie narodowości oczekują przybycia „dalszych 
okrętów 

Londyn 1 lipca. Depesza admirała Sey- 
moura z Czifu, datowana 29 zm. wieczorem 
donosi, że Seymour nie mogąc dotrzeć koleją 
żelazną do Pekinu. powrócił z swoim oddziałem 
do Tientsinu. W drodze miał liczne starcia z 
bokserami i wojskami ehińskiemi. 15 zm. dwa 
razy odparł bokserów, zadając im znaczne straty. 
Także 14 zm. zabił około 100 bokserów, ró- 
wnocześnie jednak padło 5 Włochów. Tego sa- 
mego dnia po południu bokserzy opadli straż 
angielską w stacji Lofa, zostali wszakże odparci 
ze stratą 100 ludzi. Po stronie angielskiej 2 
majtkowie odnieśli rany. Dwa pociągi, którymi 
Seymour chciał dostać się do Łangfang, zostały 
zaatakowane przez bokserów i wojska chińskie. 
W walce padło 400 do 500 Chińczyków. Dla 
braku prowiantu i wobec znacznej liczby ran- 
nych. Seymour postanowił powrócić do Tient- 
sinu, na drodze jednak prawie we wszystkich 
wsiach natrafiał na opór i ciągłe staczać musiał 
walki. Dnia 238 zm. rano Seymour zbliżył sie 
do Tientsinu i obsadził tamtejszy arsenał i Chiń- 
czycy przyjęli go z początku bardzo życzliwie, 
atoli później nagle gwałtowny otworzyli ogień. 
Anglikom udało się obejść Chińczyków i zabrać 
jedno działo. Niemcy zabrali 2 działa. Potem 
wojska połączone obsadziły arsenał. Chińczycy 
usiłowali go odbić, zostali wszakże odparci. 
Dnia 25 zm. przybyła pomoc do arsenału tient- 
sińskiego, nazajutrz zaś Seymour z połączonemi 
wojskami, podpaliwszy wpierw arsenał, przybył 
do Tientsinu. 

Straty korpusu ekspedycyjnego są nastę- 
pujące: Anglików padło 27, rannych jest 9%: 
Amerykanów padło 4, rannych jest 28; Fran- 
cuzów padł 1, rannych jest 10; Niemców pa- 
dło 12, rannych jest 62; Włochów padło 5, 
rannych jest 3; Japończyków padło 2, rannych 
jest 3; Rosjan padło 10, rannych jest 27. 
Z majtków austro-węgierskich jeden zabity i je- 
den ranny. 

Londyn 1 lipca. Wczoraj wysłano na 
okręcie Jelunga do Chin 400 majtków, 12 
artylerzystów i 389 żołnierzy marynarki. 

Szanghaj 2 lipca. Ze źródeł urzędo- 
wych słychać, że Chińczycy zbroją się dalej 
przeciwko cudzoziemcom. 

Berlin 2. lipca. Niemiecki konsul w Czifu 
telegrafuje: Nasz poseł w Pekinie został dnia 18 
czerwca zamordowany. 


Tulon 2 lipca. Okręt przewozowy z woj- 
skami pomoeniczemi, odpłynął do Chin. 

Petersburg 2 lipca. Minister wojny 
Kuropatkin, otrzymał od admirała Aleksejewa 
następujący telegram z Taku 30 czerwca : Woj- 
ska zagraniczne szturmowały arsenał w Tientsi- 
nie, który służy bokserom za silną podstawę 
operacyjną. Bokserowie wyrządzili znaczne szko- 
dy dzielnicy zagranicznej w Tientsinie. 

Londyn z lipca. Biuro Reutera donosi 
z Czifu pod datą 1 lipca: Niemiecki po- 
seł w Pekinie Ketteler, został dnia 
18 czerwca zamordowany, w chwili, gdy 
udawał się do Czungiiyamenu. Dnia 23 czerwca 
jeszcze trzy poselstwa były nietknięte. 

Petersburg 2 lipca. W tutejszem po- 
selstwie chińskiem twierdzą. że dyplomaci euro- 
pejscy w Pekinie nie są narażeni na żadne nie- 
bezpieczeństwo. Przekonanie to oparte jest na 
dwóch, świeżo otrzymanych depeszach od Li- 
Hung-Czanga i jednego z mandatarynów. znaj- 
dującego się w Szanghaju. 

Londyn 2 lipca. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Szangaju, że książę Tuan uwięził cesarza 
i cesarzowe wdowę i najwyższą władzę zagarnął 
w swoje ręce. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika polskiego"). 


Praga 2 lipca. Komitet wykonawczy 
wiernokonstytucyjnej wielkiej własności odbył 
pod przewodnietwem hr. Oswalda Thuna po- 
siedzenie: obeenym był także b. minister handlu 
Baernreither. Obradowano nad sytuacją polity- 
czną; uchwał nie powzięto żadnych. 


= DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


ischi 1 lipca. Cesarz przybył tu wczoraj 
o godzinie 13/,., Na dworcu powitał uroczyście 
monarchę burmistrz na czele reprezentacji miej- 
skiej, a licznie zgromadzona publiczność wzno- 
siła entuzjastyczne okrzyki. O godz. 2*/, przy- 
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była także arcyksiężna Marja Walerja wraz z 
z dziećmi. W nocy zaš przybył arcyksiążę Fran- 
ciszek Salwator. 

Stambuł 2 lipca. W okolicy Therapia, 
trzech żołnierzy tureckich, między którymi znaj- 
dował się jeden oficer, napadło i obrabowało 
poddanego niemieckiego nazwiskiem Kaftendinga. 
Ambasador niemiecki zawiadomił o tem władze. 

Stambuł 2 lipca. Z kół serbskich do- 
noszą, że Albańczycy napadli i zrabowali miej- 
scowość Gylan, przyczem wielu Serbów zostało 
zabitych. 


Nowy Jork 2 lipca. Ogólną liczbę osób, 
które straciły Życie przy pożarze doków okręto- 
wych w Hoboken, obliczają na 200. Dotychczas 
znaleziono 50 trupów urzędników północno- 
niemieckiego Lloydu. Nie sądzą, by pomiędzy 
ofiarami znajdowali się podróżni. W chwili, gdy 
na okręcie „Bremen* wybuchł ogień, usłyszano 
silną detonację, której powodem była eksplozja. 
Okręt zachwiał się i zatonął. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 2 lipca. 

(fr.) Z Berlina donoszą, że wielcy producenci 
żelaza w Westfalji zamierzają w tym tygodniu od- 
być zgromadzenie, na którem przeprowadzą dyskusję 
nad sytuacją przemysłu żelaznego w Niemczech. Ce- 
lem tego zgromadzenia jest usunąć zaniepokojenie, 
jakie ogarnęło publiczność niemiecką co do przy- 
szłości walorów żelaznych. Jestto pierwszy tego ro- 
dzaju krok ze strony przemysłowców. Na naszym 
targu likwidacja rachunków czerwcowych pochłonęła 
znaczne sumy gotówki, skutkiem czego pieniądz w 
eskoncie prywatnym podrożał, W sobotę w wiedeń- 
skich i peszteńskich biurach banku  austro-węgier- 
skiego zeskontowano weksli za przeszło 40 miłjonów 
koron Zresztą odbyła się likwidacja spokojnie, bez 
ładnych periurbacyj. Sobotnie notowania na giełdach 
zagranicznych były dość słabe. Na Węgrzech rozpo- 
częto już w niektórych okolicach żniwa, które zwła- 
szezu w pszenicy zapowiadają się dosyć dobrze. 

Wiedeń 2 lipca, Zamknięcie giełdy godz. 2 tu. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 683:50, Akcje węg. Zakł. kred. 
722—, Akcje Anglobanku 280'—, Akcje Unionbanku 
569--. Akcje Laenderbanku 434- -, Akcje Bankvereinu 
504:—, Akcje Bodencredit 879:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego Akcje kolei państw. 665-—, Akcje kolei 
połudn. 11875, Akcje tramw. li. a) 308:—, lit. b) 
300-50, Akcje kol. Elbethal 474—, Akcje kol. Pòłnocnej 
61:—, Akcje kol. Czerniowieckiej 531-—, Akcje Alpiny 
472-—-, Akcje Rima Muranji 553:—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1852:— tow. —'—, Akcję fabryki broni 352—, 
Akcje tureckie tytoniowe 289:—, Oblig. węg. indemn. 
9180, Renta majowa 9750, Austr. renta koron. 94-40. 
Węgierska renta keronowa 91:20, 56 l. listy Tow. kred- 
ziems. 91:35, 4 proc. listy Banku kraj. 93:—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99:—, 4 proc, listy Banku hip. 91-50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96:50, 
4 proc. Gal. pož. kraj. z roku 1893 91:95, 4 proc. pu- 
życzka m. Lwowa 8950, Losy tureckie —'—, Marki 
118—, Ruble 255:— 


Przyjechali de Lwowa. 
I dnia 2 lipca 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Ks. Gdowski z 
Wełdzirza. Ks. Jaciow z Turki. C. Szczepanowizz z Rosji. 
M. Bogdanowicz z Woziłowa. Z. Korniłow z Rosji. Dr. A. 
Nimhin ze Stanisławowa. Daniel, Z. Szumski z Jass. W. 
Mazaraki z Wołynia. Hr. M. Rey z Przyborowa. Wikto- 
rowa z Czudca. Z. Wolański z Budapesztu. S. Żymanek 
z Oderhergu. W. Zawałkiewicz z Węgier. K. -Zdanowski 
z Bukaresztu. T. Ożomsky z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Borkowska z Mielnicy. 
Hr. J. Zamojski z Krakowa. Hr. J  Dunin-Łahędzki z 
Czerniowiec. K. Kozicki z Wesołowej. A. Gorayski z Mo- 
derówki. O. Orłowski z Drutyna. F. Bolman z Berlina. J. 
Berger z Opawy. A. Zaręba-Cielecki z Hadyńkowiec, M. 
Scheihenhof z Mostów Wielkich R. Szułakiewicz z Pod- 
wołoczysk. A. Prock z Lincu. M. Bogdanowicz z Kossowa. 
K. Raczyński z Tarnowa. M. Spławska z Kijowa. A. Do- 
schol z Czortkowa. Z. Wojfarth z Kurzan. W. Ingner z 
Brodów > 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
na siehie żadnej za nią odpowiedziainości). 


Dr. ANTONI ROIGKI — 


Specjalista dła chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnia, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudnin od 
godziny 4-do 6 

Na Żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza |. 5, Lwów. 185 


M. Dr. BOHOSIEWICZ 


dentysta, 
ordynuje przy ułiey Jagielońskiej |. 7 od godziny 9—1 
i od 3—5. 494 


KRYNICA 
w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wief- 
kim koinfortem i wygodami, na dni,- tygodni luh se- 
zony, według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418 


lekarz chorób kobiecych i specjalista maseżn 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


Specjalista dr. Józef Frisch 


leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choroby 

skómne, kobiece i pecherzowe. Leczenie instrumentalne, 

elektrycznością. nuięsienieim i fizjatryczne. Badania mi- 

kroskopijne i endoskopijne w godziuach od 8—10 i od 
d 


2 -5. Każmierzowska 3, II. piętro. 594 


ar. 13 z f lipca b. r 


LĄ . 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 
pE- Egzemplarz 40 hel. "Tag 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


a m W W nn 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 
o godzinie 8-rej 


350 


= 


wieczór. 


WIESZCZKA Z GÓR. 


POWIESC 
E. WERNERA. 


Purpurowy odblask ognia padał na smukłą 
kibić dziewczęcia, na złote jej włosy.i śliczne za- 
dumane lica; oświecał silną postać mężczyzny i 
śniade oblicze tchnące namiętnością, której już 
nawet nie ukrywał. Miłość dla pięknej panny z 
niepokonaną siłą ogarnęła jego duszę; długo sie 
opierał słodkim jej czarom, aż wreszcie pochwy- 
cila go i w żelazne pęta skuła to serce, co do- 
tąd żadnych nie znało więzów. 

— Sam szczyt Wolkensteinu jest zatem 
niedostępny? — mówił Waltenberg — to zna- 
czy, że nikt nie miał odwagi dostać się na niego. 

— O nie mów pan tego — zaprzeczyła | 
Erna — niejeden śmiałek przedarł się przez ur- 
wiska i turnie aż do stóp wierzchołka, skąd. 


idzie gładka prostopadła ściana aż do samego | 


szczytu, ale dalej nikt dojść nie mógł, nawet 
mój ojciec, jeden z najśmielszych i najzręczniej- 
szych górali. 

— (zy pani wie, że miałbym wielką ocho- 
te tam się wedrzeć, 


— Co znowu! W jakim celu chciałbyś na- 


+ rażać swoje życie? — zawołała zdumiona. 
i 


— Wszystko, co trudne i niezwykłe nęci 
mię niewypowiedzianie ; lubię niebezpieczeństwa 
i na wyższych bywałem już górach. 

Tak, Nordheim miał słuszność, trudności i 
niebezpieczeństwa miały nieprzeparty urok dla 
tego człowieka. Wedrzeć się na niedostępny 
+ szczyt alpejski, zdobyć piękną kobietę, która go 
| odpychała od siebie — oto były przedsięwzięcia 
co nęciły Waltenberga. 


Wiatr wionął od gór i deszczem złotych 
iskier obsypał Wolfganga, który stał blady i 
posępny, kurczowo zaciskając ręce. Stos wyglą- 
dał teraz jak jedno morze ogniste, a czerwony 
odbłysk płomieni padał na okoliczne skały i tur- 
nie, które w jaskrawem ich świetle przybierały 
dziwnie fantastyczne ksztalty. 


— Strzeż się pan -- mówiła dalej Erna — 
| stare podanie mówi. że nie jest danem śmier- 
teinikowi oglądać srogie królowej gór oblicze. 


- Bo żaden jeszcze nie ważył sie na to. 


| Ju panią przekonam. że to jest możliwe. 


— Q nie czyń pan tego! — z trwoga za- 
wałała Erna — porzuć tę myśl szaloną ! 


amea: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 lipca 1900 


— W takim razie uczynisz pan to — na 
moję prośbę. 

Wolfgang słyszał każde słowo i ponurym 
wzrokiem śledził jasne oblicze dziewczęcia, na 
którym malowała się obawa i prośba. Walten- 
berg pochylił się nad nią z wyrazem czułości 
bez granic i rzekł miękkim, przyciszonym gło- 
sem: 

— Pani mię prosisz? 

— O tak, blagam pana o to. Lepiej znam 
góry te od ciebie i wiem, jakie rodziłyby panu 
niebezpieczeństwa. 

Uśmiech szczęścia rozpromienił śniadą i du- 
mną twarz mężczyzny. 

— Będę pani posłusznym — rzekł tkliwie 
— chociaż byłoby mi tak słodko wiedzieć, że 
pani troszczysz się o mnie. 

Wolfgang pochwycił gałąź młodej jodły ro- 
snącej w pobliżu i kurczowo zacisnął ją w ręku, 
nie uważając na cienkie i ostre igły, które go 
do krwi raniły. Płonący stos zaczął się zmniej- 
szać i zapadać, płomienie nie buchały już tak 
wysoko, szkarłatna ich łuna nie różowiła skali- 
stych ścian i zielonych połonin. 

- Prawda, że to był wspaniały widok ?— 
rzekł do niego Benno, który dotychczas rozma- 


tem eoa = A co tobię Wolf ? Drżysz a 
w febrze, a ręce masz jak lód zimne. 

— Może się zaziębiłem — głucho odrzekł 
Wolfgang — łąka jest wilgotna. 

— Jakże się mogłeś zaziębić? Noc jest tak 
ciepła, a tyś jak lew zahartowany. Pokaż mi 
puls. 

— Daj pokój — sarknął Elmhorst, wyry- 
wając rękę — wracajmy lepiej do domu. Ogień 
już i tak gaśnie. 

— Wracajmy — rzekł Waltenberg, zbliża- 
jąc się do nich — Sepp obiecuje nas poprowa- 
dzić bliższą drogą przez Geierklippe, ale oba- 
wiam się, że to niezbyt bezpieczne przejście. 

O tak, zwłaszcza po nocy — odpowie- 
dział Benno. 

— W takim razie pójdziemy przez las; je- 
stem odpowiedzialny za całość i bezpieczeństwo 
panny von Thurgau, muszę więc być prze- 
zornym. 

Wszyscy prócz Seppa i pana Gronau pu- 
ścili się w drogę, a tymczasem za niemi doga- 
sało ognisko, rzucając od czasu do czasu jasny 
snop światła. Księżye wypłynął na bezchmurne 
niebo i srebrzył wierzchołki gór, z trudnością 
przedzierająe się przez gęstwiny jodeł i buków. 

— Na innych szczytach płoną jeszcze sobó- 


stępował na chwilę — tylko u stóp Wolken- 
steinu dogasają już płomienie. 

— Wcześniej też stos był zapalony, niż 
gdzieindziej — odpowiedziała Erna — ale co ta 
znaczy, że nie widać jeszcze Seppa i pana Gro- 
nau? Poszli bliższą drogą przez Geierklippe i tu 
na polance mieli na nas czekać. 

— Może ich urzekła jaka rusałka, a może 
jaki psotny chochlik sprowadził ich na ma- 
nowce — śmiejąc się wtrącił Benno — w noc 
świętojańską złe luhi broić wśród gór i lasów. 
Ale otóż i Sepp. 

Stary góral biegł chyżo ku nim, a jego po- 
spiech nie wróżył nic dobrego. 


— Gdzież jest pan Gronau? — zapytał 
Waltenberg — co się stało? 

Zdyszany Sepp wskazał ręką w kierunku 
Geierklippe. 

— Pan Gronau spadł ze stromej skały i o 
ile się zdaje wywichnął nogę -— rzekł przery- 
wanym głosem — przyszedłem po pana do- 
ktora. 

— [Idę zaraz! — zawołał Benno — gdzie- 


żeś go zostawił? 
— Niedaleko, może o kwandrans drogi. 
— Idę z tobą — rzekł Waltenberg -— pra- 
wdopodobnie przyjdzie nieść tego biedaka. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


- Nie parencę jej nawet na rozkaz ipani: wiał Z i a przyjacielem ojca, starym Wi- I tki — rzekł Waltenberg do Erny, której nie od- ! 


tprzedaje wine Szampańskie Józefa Tórley iet 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec* po bardzo 


przystępnych cenach. 306 


HANDEL WINA Ludwika 


Donleslenla rezmalte | 800002000no0n0noanognnon00a0 >so0oazoococceaooao: (|. Caly rok otwarte! CEEE 
»n 1Y, centa ad wyragy. mobów, e A H i i 299 poleca: 
h a 8 zw BANKOWY i KANTOR WYMIANY Sana orjum i zakład wodoleczniczy Tapety najnowsze okazy 
3 Sztukaterje sufitowe, 


À teka w Ulanowie poszukuje magi- 
p stra lob asystenta. 393 
Dlloty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 

W ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aateal Przy- 
eziak we Lwowie, ul IJpdevc 4 


Dawniej znany hotel „dé LAUS" na 


Łyczakowie jest do wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 


pod firma: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Saroja Ludwika liczba tł, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, nij itp. 


oraz Losy na spłaty miesięczne 


JMG Zastawicne lcsy 

miesięcznych. 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3'40 
na prowincji koron 3 60. 


SOCOCOOOOODOCODODOO|0OLODOOGACOGO la0acaoocooooocoo 


Stery samoczynne, dreli- 
żałacj i patyczkowe, 
zje deszczułke- 
=y lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 
Deptaki k-kosowe, wel- 
niane i dywanowe, 
Druty do schodów 
mosiężne i niklowane. 


Magazyn dekoracyjny 
A. Krzysztofowicza , 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


Bystra obvk Bielska 


(Stacja kolei Dziedzice-Ży wiec). 


W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia  wodolecznicze, 
elektroterapia, kąpiele w świetle elektryczneni, masaż, gimnastyka le- 
cznicza, kuracje dyetetyczne. 
Z komfortem urządzone sale wspólne: jadulnia, sala konwersacyjna, 
fumoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak. 


Elektryczne ośwlet!'enie wszystkich uhlkacyj. — Telefonu młędzymiastowego Nr. 191. 
W czerwcu opust 15 pre. 
Prospektów, jako też pisemnych i telefonicznych ioformacyj dostarcza ka- 


żdej chwili 38 
ZARZĄD ZAKŁADU. 


| JAROSŁAWSKIE PRECEIKI RECELKI 


| 
; 
: 


bilardowa, 


Ag" i odsprzedaje w dogodnych spłatach 


Prz E sprzedaniem książek szkolaych 
należy dowiedzieć się, ile za ta- 
kowe ofiaruje Antykwarnia Stanisława 
Kóniera ul. Batorego 28. Tablica z cena- 
mi dotyczącemi wystawioną jest w oknie 
tejże Antykwarni. Tak wysokich cen ża- 
dna Autykwarnia nie ofiaruje € 


l. „Witosława” list wysłany. 390 


ODCODEOOODOLODOOOGOO_ODCGO 


[4 


Sezon wiosenny i letni 


i 9 O O. 
Prawdziwe berneńskie materje 


tr. 2.75, 3.70, 4.80 z dob 
il. Erna" M pol ecane przez pierwsze powagi lekarskie aae aA | ie = A do É rata rej \ pan 
z Mda 28 SA a z z key "O Z (surdut, spodnie i kamizelka) Se |. 
(Maść tapomeniholowa) : NOŻE OZ z kosituje tylko agi jaa EDI” 


ją do wyboru 
400 MASZYN do szycia %2 
do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 złr. 
Nauka haftu bezpłatnie. Proszę żądać 
cenniki. Józef Iwanicki Lwów, 
Akademicka 26. 270 


Ważne dla cierpiących na płuca 
MASZYNKI do wyciskania soku z mięsa 
ię: dzone specjalnie według wskazó- 
go Dra i sietiiakiego) sztuka po 

złr. 18 poleca 


nacieramie ból nśmierzające wyrobu Eugeniusza 


ł też t 
Matuli aptekarza w Radomyślu kcło Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jakoteż materje na zarzutki 


loden dla turystów, delikatne kamzarny i t. d. i t. d, rozsyła po cenach fabry- 
cznych znamy jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna 


Siegel - Imhof w Bernie. 


Próhki bezpłatnie i żeś Dostawa ściśle według próbek G *arantowapa, 
Korzyści dla odbiorców prywatnych, msterjały wprost zapisywać u powyższej 
6003 firmy po cenach fahrycznych, są znaczne. 
aj 


Tarnowa. 


lą STANISŁAW GURGUL 

j *w claroSsławiue 
| ces.i.król.dosławca nadworny 
Do TA waor G h 


Dostać można w każdej więłszej aptece po 


cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po ot zymsiniu należytości iub za za- 
liczką wysyła wprost 2 rązy dziennie apteka 
w Rademyślu koło Tarnewa. Przesyłając pie- 
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hał. a na 
przesyłkę ofrankowsrą 60 h 1 Na słoik próbny 
z prz-syłką franko 1 ok 85 hal. 275 
Celem ochrony przed naśladownictwami 


=$Ñ:0-0-Ọ:Ò: 


-0-© 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI m proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu CZZiEGE | 
D ai żyj s Ren - kij Eugeniusza Małuli" 1 P ea tylko oryginalny w opakowaniu, Yeka > x a 
Filja: Tara sa plac Sobiecki i przedstawia rysunek SOOOOO000O tu obok się znajdujący Niezawodne środki l 
IOOCOOCOOOCOCOOUO .Q L EI EL EILL AE przeciw 


Molom i owadom 


Antimoling 
Naftalinę | kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw 
molom i owadom 


QOGOGGOGGGGGOGGGGGG DEGOGOE>G©GCO 
HANDEL HERBATY i KAWY 
ô 


a funta 


Wszędzie do sabycla w pakietach po 1 funcle 
(z przepisem gotcwania). 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaeki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


BĘ KAWY 


po- 


ka "JA SWIŃsKi ada 
TELEPHIN 


3001 b 


„ 


Szanowna Pawi gospodyni domu! 


Sensacyjna NOWOŚĆ pazów aoc? kilo Niech Pani weżmie u swego kupca pakiet „Quśker Oats“ Zacheriin 
a= do czyszczenia plam %8 Ga ila z w 4 k A s i sporządzi następującą zupę: „Do */+ litra gotującej się osolonej Rozpylacze do proszku i 
goinavycia k tanach Cejlon OM yo ay. . ża wody proszę wsypać 12 deka „Quńker Oats“ i dać się temu a=" 399 
E ST ie E O zaetowć ps 10-18 minu, st porem sce (oc en 
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